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Miercin Nowak - Njechornski

Naród in probóince

Najpierw był f l i r t  a potem przyszła zagłada. H itle r 
fotografuje gię z Łużyczankami na zjeździe partyjnym 

w Norymberdze w roku 1934.

Wypowiedź Miercina Nowaka, znanego łu_ 
życkiego malarza i prozaika, napisana specjał, 
nie dla „O dry“ , to jegzcze jeden mocny ma­
mie t łużyckiego dążenia ku wolności. Cala 
Słowiańszczyzna winna podchwycić t e słowa: 
Czas wyzwolić naród łużycki z probówki!

Budziszyn, w  styczn iu  1947 r.
Rozpoczął się pa m ię tn y  ro k  1933. W  N iem ­

czech sch w yc ił za w ładzę  A d o lf  H it le r ,  za­
w z ię ty  w ró g  S łow iańszczyzny, zm ie rza jąc 
do k o n ty n u a c ji p o lity k i k rw ioże rczych  cesa­
rzy  n iem ie ck ich  w ie k ó w  średn ich  wobec 
S łow ian. Łużyczan ie od razu pozna li, iż  
on i p ie rw s i będą przedm io tem  niem ieckiego 
zamachu. S p ra w d z iły  się obaw y. P ie rw szy 
cios p a d ł na organ izację  Sokoła, k tó ra  n ie ­
m ie ck im  szow in is tom  zawsze b y ła  solą 
w  oku. Z  początk iem  k w ie tn ia  1933 r. serbo- 
lu życk i Z w iązek  Sokoła zmuszono do za­
przestan ia p ra cy  i  rozw iązan ia  gniazd. 
C z łonkow ie  Sokoła na raz ie  d z ia ła li w  in ­
nych organ izacjach na rodow ych  oraz w  n ie ­
lega lnych zrzeszeniach.

W  k ilk a  d n i po rozw iązan iu  Sokoła na ­
s tą p ił zam ach na serbołużycką prasę. Z a­
wieszono „S erbske N o w in y “ , na raz ie  na 
tydzień, z nakazem , aby z re d a k c ji w y ­
dalono w szys tk ich  fu n k c jo n a riu s z y  i  w sp ó ł­
p ra co w n ikó w  pode jrzanych  o „a n ty n ie m ie - 
ck ie  usposobienie“ . Jed yny  ten  serbo łużyck i 
dz ien n ik  pod no w ym  odtąd k ie ro w n ic tw e m  
po tu ln ych  lizusów  dogadzał ju ż  w ładzom  
h itle ro w s k im , gdyż odda ł się ca łkow ic ie  
p o lityce  a n tys łow iań sk ie j i  w y s ła w ia ł n ie ­
m ie ck i nazizm . Tym czasem  z końcem  
k w ie tn ia  przyaresztow ano w y b itn y c h  dzia­
łaczy serbo łużyck ich  i  uw ięz iono  ich  na k i l ­
ka m iesięcy.

W  ruch u  na rodow ym  serbo łużyck im  na ­
s tą p ił zastój-. W  organ izacjach panow ało 
pewne zamieszanie, gdyż dośw iadczeni k ie ­
ro w n ic y  zm uszeni b y l i  ustąpić, a now i, 
akceptow an i przez faszystów  ludzie , nie 
śm ie li i  n ie  zd o ła li kon tynuo w a ć  św iado­
mego k u rs u  narodowego. W ysu w a li się na 
czoło pochlebcy bez cha rak te ru , po d lizu jący  
się N iem com  i  uroczystości „na rodow e 
serbo łużyck ie“  często ra z iły  od tąd w ie lb ie ­
niem  n iem ieckiego faszyzm u. '

W  ta k ie j s y tu a c ji w z ią ł się na jes ień ro k u  
1933 do ro b o ty  na rodow e j w ś ró d  b łądzą­
cego na rodu  m ło dy  nauczycie l P aw e ł Nedo, 
stanąwszy na czele o rg an izac ji na rodow e j 
..D om ow ina“ . U s iło w a ł on ocalić i  w y w a l­
czyć, coko lw iek  b y  się da ło  jeszcze w  ta k  
tru d n ych  w a run kach . W ys ław ia jąc  sp ry tn ie  
n iek tó re  hasła n iem ieck ich  naz is tów  i  za- 
stosowując je  do po trzeb na rodu  serbo- 
łużyckiego, d ługo zdo ła ł zwodzić i  łu dz ić  
m ia roda jne  instancje . O dżyło jeszcze raz 
życie o rgan izacy jne  narodowe. W zmożona 
dzia ła lność ta  osiągnęła sw ój p u n k t k u lm i­
na cy jn y  na w sp an ia łym  zjeździe na rodo­
w ym  w  R a d w o rju  w  lip c u  1934 r. Po ode j­
ściu dawnego nak ładcy  „S erbsk ich  N o w in “ , 
dz ien n ik  ten  pod no w ym  k ie ro w n ic tw e m  
dra Jana Czyża w ró c ił do um iarkow anego 
ku rsu  narodowego, n ie  pon iża jąc się ju ż  
do ro l i  n iew oln iczego organu n iem ieck ich  
faszystów. Coraz u s iln ie j domaga się „D o ­
m o w in a “  p ra w  na rodow ych  w  życiu , szkole

i  w  a d m in is tra c ji. W ładzom  n iem ieck im , 
s ta ra jącym  się zbyć p ię k n y m i s łow am i p ro ­
szących, s p rz y k rz y ły  się nareszcie w y ­
m agania na rodu  Łużyczan. G erm an izacja  
b y n a jm n ie j n ie  osłabła. Język łu ż y c k i ca łko ­
w ic ie  w yru go w an o  ze szkół, nauczyc ie li 
i  ks ięży łu życk ich  przeniesiono do oko lic  
rdzenn ie  n iem ieck ich . U s iłow ano w sze lk im  
sposobem, zaham ować dzia ła lność tow a - 
rży s tw  serbo łużyck ich  i  pokuszono się także
0 połączenie ich  z o rgan izac jam i n iem iec­
k im i. W reszcie w  r. 1936 w ładza  n iem iecka 
chcia ła  na rzuc ić  „D o m o w in ie “  nowe sta­
tu ty , w e d łu g  k tó ry c h  organ izac ja  ta  m ia ła ­
by nazywać się „Z w ią z k ie m  N iem ców  
m ów iących  po łu ż y c k u “  i  za jm ow ać się 
m ia ła  ty lk o  fo lk lo re m  łu życk im , n ie  m ając 
in n ych  p ra w  do zastępow ania in te resów  
na rodow ych  Łużyczan. Zakaząno w z m ia ­
nek, słowem  lu b  pism em , o odrębności 
na rodu serbołużyckiego. K am p an ią  p rze­
c iw ko  Łużyczanom  k ie ro w a ł g łów n ie  osła­
w io n y  „B u n d  deutscher O sten“  (Zw iązek 
W schodu niem ieckiego).

N a ród  łu ż y c k i n ie  ustępow ał. W alne ze­
b ran ie  o rg an izac ji ce n tra ln e j „D o m o w in y “ 
stanowczo od rzuc iło  p rzy jęc ie  p o d yk to w a ­
nych sta tu tów . Na to  N iem cy h itle ro w s k ie  
zab ra ły  się energ iczn ie j do lik w id a c ji za­
gadn ien ia  serbołużyckiego. W odza na rodo­
wego P aw ła  Nedę, nauczycie la , p rzen ie­
siono do N iem iec Zachodn ich, by  odda lić 
go od O jczyzny, jednakże ten w o la ł zrezy­
gnować z posady nauczycie la , n iż  oddalać 
się od na rodu i  o jczyzny. W  r. 1937 zaw ie­
s iły  w ładze dzia ła lność w szys tk ich  serbo­
łu życk ich  o rg an izac ji na rodow ych  i  k u l tu ­
ra lnych , zaw ies iły  „S erbske N o w in y “  i  za­
p ieczę tow a ły  d ru k a rn ię  łużycką. Z nów  
uw ięziono w y b itn y c h  dz ia łaczy narodow ych.

N a s tą p ił okres bezwzględnego prześlado­
w a n ia  i  uc isku  narodow ości serbo łużyck ie j. 
Gestapo srożyło się na Łużycach, w sp ierane 
przez zgra ję  szpiegów, donos ic ie li i  p ro w o ­
ka to ró w . N ie  b y ło  końca p rze s łu ch iw a­
niem , prześladow aniom , w ię z ie n iu  i  w y ­
gnan iu  św iadom ych działaczy. W reszcie 
w ładze za g rab iły  także „S e rb sk i D om “
1 wszystek m a ją te k  o rg an izac ji na rodo­
w ych , zagrab iono i  częściowo zniszczono 
pod dozorem  Gestapa z b io ry  m uzeum  serb­
skiego, bogate ks ięgozb io ry  o bezcennych 
dzie łach na rodow ych , oraz sk łady łu życk ich  
nakładców . Zda ło  się, iż  narodowość łu ż y ­
cką skazano na ostateczną zagładę.

A le  i  w  czasie na jsm utn ie jszego prześla­
dow an ia  Łużyczan ie  n ie  w y rz e k li się m y ś li 
s ło w ia ńsk ie j. Chociaż na raz ie  tru d n o  by ło  
u trzym yw a ć  nada l ścisłe z w ią zk i z n a ro ­
d a m i s ło w ia ńsk im i, N iem cy h itle ro w s k ie  
n ie ’ m og ły  m im o  to skutecznie przeszkodzić 
Łużyczanom  w  obcow aniu z narodam i, 
z k tó ry m i one same, choć ty lk o  na pozór, 
ch w ilo w o  u trz y m y w a ły  p rzy jac ie lsk ie  sto­
sunk i. T a k  to  Łużyczan ie  przez d łuższy czas 
(1934 —• 1939) zręcznie k o rz y s ta li z rzeko­
mego „po lsko -n iem ieck iego  po rozum ien ia “ . 
Łużycka  m łodzież, zam iast do P rag i, teraz 
w y jeżdża ła  na s tud ia  do P o lsk i lu b  s tud io ­
w a ła  w  zakładach szko lnych m niejszości 
po lsk ie j w  Niemczech. W y b itn i działacze 
łużyccy, pozbaw ien i posad przez w ładze 
h itle ro w sk ie , z n a jd o w a li p rz y tu łe k  i  za­
tru d n ie n ie  w  o rg an izac ji „Z w ią z k u  P o laków  
w  N iem czech“ . Ta też organ izac ja  w  ogóle 
W ty m  c iężk im  okresie bardzo czynn ie 
op iekow a ła  się narodem  łu życk im .

W ybuch ła  d ruga  w o jn a  św ia tow a, w o jn a  
zaczepna N iem iec h itle ro w s k ic h  p rzec iw ko  
S łow iańszczyźnie. Łużyczan, o ile  n ie  g n il i 
w  w ięz ien iach  i  obozach koncen tra cy jnych , 
popychano na w o jnę , by  p rze le w a li k re w  
w  b ra tobó jcze j walce. N aum yśln ie  ich  roz ­
rzucono po różnych fo rm acjach , żeby nie  
b y ło  m ożliw ośc i k o n s p ira c ji i bun tu . R ów no­
cześnie w zm ogło  się jeszcze prześladow anie 
ż y w io łu  łużyck iego  w  k ra ju . M n o ży ły  się
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arsztow ania, zwłaszcza pod kon iec w o jny . 
W ówczas także Gestapo ju ż  zaczęło are­
sztować łu życk ich  dzia łaczy narodow ych  
w p ro s t z w o jska . I  w reszcie końcem  k w ie t­
n ia  1945 r., w ięc w  os ta tn ich  dn iach w o jn y , 
serbskie Łużyce za m ie n iły  się w  th e a tru m  
b ę lli. Podczas gdy na w szys tk ich  p ra w ie  
odcinkach f ro n tu  w o jska  n iem ieck ie  ustę­
p o w a ły  lu b -p o d d a w a ły  się bez w iększego 
oporu, to je d yn ie  na Łużycach oddz ia ły  SS 
zawzięcie się b ro n iły , p rzyg o tow u ją c  się 
na w e t do gw a łtow nego k o n tra ta k u . Na 
z ie m i łu ż y c k ie j w rz a ła  w a lka . Z  licznych  
w s i pozostały ty lk o  gruzy. K ażda p ra w ie  
w ieś łużycka  b y ła  tk n ię ta  w o jną . Ludność 
zmuszono do uc ieczki, byd ło  uprow adzono, 
dom ostwa je j z rabow ało  żo łdactw o n iem ie ­
ck ie  przed odw ro tem . N im  SS us tąp iło  ze 
s to licy  Łużyć, g rodu  staroserbskiego, B u d z i- 
szyna, oddz ia ły  ich  p o d p a liły  w sp an ia ły  
„S e rb sk i D om “ , po tem  dopiero pustosząc 
m iasto.

N a odw ieczną z iem ię s łow iańską w k ro ­
czy ły  w o jska  słow iańskie , w o jska  , radz ie ­
ck ie  i  w o jsko  po lsk ie . P o w ita ła  swoich 
osw obodzic ie li ludność serbołużycką, w ra ­
cająca tuż  po ucieczce h itle ro w s k ic h  od­
dz ia łów  do sw oich dom ostw . W raca ła  z za­
u fan iem  i  z pe łną w ia rą , że te raz ju ż  na 
zawsze skończy ły  się czasy n ie w o li i  uc ie ­
m iężenia.

Czy na p raw dę  się skończyły?
W raca ją  z w ięz ień  i  obozów ko n ce n tra ­

cy jn y c h  łużyccy m ęczennicy na rodow i, 
działacze w y t rw a li zab ie ra ją  się n iezw łocz­
nie  do pracy, zak łada ją  „S e rb o łużyck i K o ­
m ite t N a rod ow y“ , daw ną „D o m o w in ę “ , 
Z w iązek  Serbołużyczan, tw o rzą  „S e rb o ­
łużycką  Radę N arodow ą“ . Z w raca ją  się 
z prośbą do m arsza łka  S ta lina , do naczel­
n ik a  odrodzonej Czechosłowacji, p rezydenta  
Benesza, by  na ród  serbo łużyck i ju ż  na za­
wsze i  ostatecznie w yz w o lić  spod ja rzm a  
n ie w o li n iem ie ck ie j, zw ra ca ją  się do w szy­
s tk ich  na rodów  s łow iańsk ich  i  do na rodu 
polskiego, b y  p o p a rły  dążenia i  s ta ran ia  
o w o lność i  n iepodleg łość na jm nie jszego 
na rodu s łow iańskiego.

Tysiąc la t  na ród  łu ż y c k i ż y ł w  probówce, 
n ie  zdo lny do rozw in ięc ia  skrzyde ł, zależny 
od w o li o taczających go zb ro dn ia rzy  n ie ­
m ieck ich . Czas, b y  w y z w o lić  go z p ro bó w k i. 
W ciąż jeszcze Łużyczan ie giną, w ciąż c ie r­
p ią, w c iąż lę k a ją  się n iem ieckiego cienia, 
k tó ry  Łużyce zasłan ia przed słońcem.

K ie d yż  w yzw o le n ie  z p ro bó w k i. K ie dyż  
wolność?!

W SZCZECIŃSKIM

(Perópełitywa
ć d ry

Podstawy etyczne patriotyzmu autochto­
nów Ziem  Odzyskanych długo stanowić 
będą przykład prawdziwego umiłowania  
polskości. M iło  jest zatem powertować 
w  pismach i wydawnictwach Polactwa 
w  Niemczech, miło przypomnieć i uczcić 
odważne i czyste poglądy.

8 lutego 1938, a więc miesiąc przed ber­
lińskim  Kongresem Polaków w  Niemczech, 
opolskie „Now iny Codzienne“ piszą: „Po­
lacy w  Niemczech w ierzą w  Boga i Naród  
Polski a w yznają prawdę: wszystko cs 
polskie, jest dobre —  Polska jest matką 
naszą, o matce nie wolno mówić źle.“ 
Na kongresie berlińskim  ówczesny prezes 
Związku Polaków w  Niemczech ks. dr D o­
mański głosi skargowskie niemal wersety: 
„Niechaj tedy przyschnie język do podnie­
bienia mojego, jeśli bym na Cię, Polskości 
ty  moja, nie pomniał, nie położył Ciebie na 
początku wesela mojego, jeżeli byś nie była 
pierwszą moją radością. Jeżeli bym Cię 
zapomniał, Polskości, T y  radości serca 
mojego, niech zapomniana będzie prawica  
moja.“ Tam  powiedział także A rk a  Bożek: 
„W ola to samego Boga była, że ulęgliśmy 
się tam, gdzie jesteśmy i  nie tylko tam  
przetrwam y, ale też i te j tak upragnionej 
sprawiedliwości się doczekamy.“

Mocną odprawę dał wówczas kierow nik  
naczelny Zw iązku Polaków wszystkim tzw. 
realistom, których i dzisiaj nie brak. „Bie­
dacy ci „realn i“, pozbywając się czynników  
tak nierealnych ja k  w iara, nadzieja, miłość 
i wola —  pesymistami się stają, żywot naro­
dowy pesymizmem zarażając.“ I  dalej: 
„Nasza wysoka dynam ika społeczna polega 
na zasadniczym zrozumieniu, że prawdy  
rozumu są międzynarodowe, a więc 2 X 2  
jest 4, tak  samo po polsku, jak  po niem ie­
cku —  ale praw dy duszy są narodowe, 
a więc: honor polski jest tylko polski, serce 
polskie jest polskie, idea polska jest tylko  
polska!“

Bez pomocy czynników irracjonalnych  
nie byliby w ytrzym ali Polacy w  Niemczech, 
przeciw którym  sprzysięgła się cala n ie­
miecka potęga m aterialna.

Jeśli teraz dowiadujem y się z prasy, że 
w  czasie obrad Rady Naukowej dla Ziem  
Odzyskanych poddano w  wątpliwość patrio­
tyzm Opolan, to, nie znając szczegółów 
dyskusji w  te j sprawie, już teraz możemy 
oświadczyć, że stać się to mogło jedynie  
przez zburzenie irracjonalnych podstaw 
opolskiej etyki patriotycznej. Te podstawy, 
w  zgodzie z życiem codziennym, zbudować 
trzeba na nowo.

„...K iedy zorza z wody powstawała, 
Rozchodziły g-ę chmury, wiatry ucichały,
A pieniste znienagla wały upadały.
Już było słońce wzeszło, już żagiel rozcięły 
Nawy znowu prowadzi, kędy dwa okręty 
Z boku się okazały’4.

Jan Kochanowski.
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Leszek Goliński Wilhelm Szewczyk

Start do Moskwy
Widząc, że problem polskich Ziem  Odzyskanych, znajduje licznych przeciwników w  

kresach kapitalistów i konserwatystów anglosaskich, Niem cy przystąpiły do zacie­
k le j ofensywy rewizjonistycznej na nasze zachodnie granice. Słowo „Ostgrenzen“ 
stało się cementem nowych Niemiec. Tylko przez rewindykację tradycyjnych haseł 
rewizjonizm u niemieckiego można było uzyskać zwycięstwo i szerokie poparcie tak ie j 
•zy  innej niemieckiej p artii politycznej. Dem okratyzacja Niemiec wygrana być może 
na każdym polu, jeżeli na swoich ustach będzie m iała sakramentalne słowa: „Drang  
nach Osten“.

Do szeregu szermierzy dawnych granic niemieckich zaliczyć dzisiaj możemy wszyst­
kich przywódców p artii politycznych, od liberałów  począwszy, na radyk. socjalistach 
skończywszy. Niemcy chcą wygrać każdy dzień przed 10 marca br. M usim y być na 
to przygotowani, że w  styczniu i lutym  ataki ich będą coraz gwałtowniejsze i coraz 
m niej wybredne: szkoła kłam stw  Goebbelsa niezupełnie poszła na marne. Choć N iem ­
cy krzyczą obróceni tw arzą na wschód, czynią to z takim  wyrachowaniem , by słysza­
no ich za kanałem, a nawet za oceanem. Korzystając z zezwolenia am erykańskiej 
kontroli In fo rm acji i N r. US-E-174 dziennik „Flensburger Tageblatt“ zajm uje się 
przyszłymi rozmowami w  Moskwie w  sprawie Niemiec. Zdaniem  dziennika głównym  
tematem rozmów będzie „ustalenie tymczasowych ram  prawno-politycznych państwa 
niemieckiego celem stworzenia sobie tą drogą kontrahenta do podpisywania układu  
pokojowego. Posunięcie to oświetli należycie olbrzym ie rozm iary zniszczenia Rzeszy 
niem ieckiej na skutek polityki i w ojny hitlerow skiej. Sprzym ierzeni nie zam ierzają
—  ja k  uważa dziennik —  narzucić Niemcom we wszelkich szczegółach państwowo­
ści, pozostawiając im  samym ostateczne ukształtowanie przyszłego oblicza Niemiec. 
Sprzym ierzeni muszą sobie zdać sprawę, że nie form a demokratyczna jest czynni­
kiem  decydującym.“

Bardziej bezpośrednio odmalowuje sytuację berliński korespondent „New  Y o rk  
H erald  Tribune“. Pisze on, że w  związku ze zbliżającą się konferencją W ie lk ie j 
Czw órki w  sprawie trakta tu  z Niem cam i niemieckie kola polityczne są pełne nadziei, 
iż marcowa konferencja w  Moskwie poprawi sytuację polityczną i gospodarczą N ie ­
miec. Jeden z przywódców socjal-demokratów, znany już nam  skądinąd Neumann, 
spodziewa się w  artykule, zamieszczonym w  „Der Telegraf“, że konferencja mos­
kiewska przyniesie rew izję tymczasowej granicy polsko-niemieckiej. „Pomyślcie —  
pisze on —  o losie m ilionów naszych uchcdźców ze Wschodu. D ajcie im  możliwość 
pracy dla dobra Niemiec i cierpiącej Europy. Stwórzcie na Wschodzie granicę, która  
doprowadzi do uspokojenia stosunków w  całej Europie.“ Zdaje się, że granica na 
Odrze i Nysie niepokoi tylko Niemców.

Również inne dzienniki niemieckie utrzym ują, że w  czasie bieżącego roku „byli 
wrogowie Niemiec“ przekonali się, iż norm alizacja stosunków w  Niemczech oznacza 
jednocześnie normalizację stosunków w  Europie, a co za tym  idzie, Niem cy są ser­
cem Europy itd. Oczywiście wszystkiemu są w inne wschodnie granice.

N ik t nie zaprzecza, że sprawa Niemiec jest sprawą kluczową 1947 roku. N ik t nie 
umniejsza znaczenia zagadnienia niemieckiego dla całokształtu pokoju w  te j części 
świata. W ydaje się nam jednak grubą przesadą tw ierdzenie „N ew  Y o rk  Timesa“, ja ­
koby układ poczdamski „nie był nigdy honorowany przez Zw iązek Radziecki, Pol­
skę i Francję. ZSRR i Polska —  zdaniem „Times‘a“ —  zaanektowały terytoria, zaś 
ZSRR i F rancja sprzeciwiały się zjednoczeniu Niemiec celem wymuszenia rozdrob­
nienia Niemiec na Zachodzie“.

Tymczasem sprawa ma się zupełnie odwrotnie. Po pierwsze Francja w  ogóle nie 
była sygnatariuszem układu poczdamskiego, a tym  samym nie jest zobowiązana do 
w ypełnienia jego postanowień, po drugie romans anglo-niem iecki i  farsa denazyfi- 
kacji Niemiec w  strefach zachodnich zmusza partnerów do stosowania polityki fa k ­
tów  dokonanych. Bierne czekanie i bezczynna obserwacja regeneracji Niemiec w io ­
dłoby tylko do nowego Monachium. Kunktatorstwo w  sprawie niem ieckiej może 
w ypływać z anglosaskiej flegm y lub z interesu; i w  jednym  i w  drugim wypadku  
wpędza Europę w  ślepy zaułek.

Przygotowawszy sobie należycie grunt i przekonawszy nawet (jakeśmy to zaob­
serwowali) korespondentów zagranicznych, Niem cy przeszli do następnego etapu: do 
żądania dopuszczenia delegacji niem ieckiej na konferencję moskiewską w  marcu 1947. 
M oskwa dla delegatów niemieckich na pewno nie stałaby się Canossą. Delegaci 
niemieccy m ieliby być w ybrani na podstawie wolnych i  nieskrępowanych wyborów  
we wszystkich strefach. Jakkolw iek ubolewania godnym jest fak t —  pisze w  te j spra­
w ie „Flensburger Tageblatt“ —  że konferencję tę przesunięto dopiero na marzec, to 
jednakowoż już w  chw ili obecnej należy uczynić odpowiednie propozycje i zabiegi, 
celem wyłonienia niemieckich uczestników przyszłej konferencji.“ I  zaraz dodaje 
wspomniany dziennik: „Sprawa terytoria lna wym aga trzeźwego rozważania. Z w rot 
niemieckich prow incji wschodnich stanowi pierwszy w arunek uzdrowienia środkowej 
Europy, z prowincjam i tym i wiąże się bowiem zagadnienie uchodźców oraz k ryzy ­
su żywnościowego na terenach zachodnich.“

Ponieważ Niem cy żądają w yraźnie trzeźwego rozważania, wystarczy przypomnieć 
im  inne równie „trzeźwe“ fakty:

1. Zdaniem  szeregu czołowych ekonomistów i historyków niemieckich, z obecnych 
polskich Ziem  Odzyskanych od stulecia następował systematyczny odpływ ludności 
niem ieckiej na zachód.

2. Znaczne połacie b. wschodnich terenów niemieckich stanowiły już przed w ojną  
tereny w ybitnie deficytowe i m iały znaczenie jedynie strategiczne.

3. Niem cy ustępując z tych terenów dokonały rozmyślnych zniszczeń m aterialnych  
i kulturalnych, tym  samym przekreślając raz na zawsze możność swego powrotu; 
żaden bowiem naród w  obliczu klęski nie zdobędzie się na niszczenie zabytków swo­
je j ku ltury.

4. Niem cy w  obecnej sytuacji nawet posiadając te obszary nie potrafiłyby ich ani 
skolonizować ani zagospodarować. W iedzą o tym  sami aż nazbyt dobrze.

Stąd w yp ływ ają  wnioski:
1. Posiadanie terenów wschodnich potrzebne jest Niemcom wyłącznie do regene­

racji ich im perializm u i m ilitaryzm u.
2. Posiadanie terenów wschodnich przekreśla jakąko lw iek demokratyzację N ie ­

miec i  odradza ich w ie lką własność ziemską, bo mimo 70 m ilionów ludności Niem cy  
nie potrafią tych ziem rozparcelować, tym  bardziej, skoro nie chcą rozparcelować 
w ielkich fo lw arków  w  t. zw. „strefach zachodnich“ mimo nadwyżki ludności.

3. Posiadanie terenów wschodnich przez Niemców oznacza zmartwychwstanie Prus
—  odwiecznego wroga pokoju Europy.

4. Posiadanie terenów wschodnich przez Niem cy rozbija świat na prawdę na dwa 
bloki, gdyż tw orzy znów śmiertelne zagrożenie całego świata słowiańskiego.

5. Posiadanie terenów wschodnich przez Niemcy —  to eo ipso powrót do roku 1939, 
to zniszczenie owoców całej w ojny mimo kilkudziesięciu m ilionów poległych, mimo 
setek zniszczonych miast i tysięcy wsi.

Dlatego w  przededniu konferencji pokojowej w  sprawie Niemiec gotowi jesteśmy 
Niemcom przyklasnąć: chodzi właśnie o granice. Odra jest pępkiem Europy. Każde 
100 km  dalej na wschód —  to m ilow y krok do nowej wojny.

I  mogą Niemcy wszystkim i głosami grozić, że nie podpiszą trakta tu  pokojowego. 
Podpisali już znacznie gorszy akt, bo akt kapitu lacji bezwarunkowej, choć dzisiaj 
zapomnieli o tym  bez reszty. N ie przekonają oni nikogo, kto m iał to nieszczęście 
sąsiadować z n im i o miedzę. I  dlatego nie oni, tylko  m y mam y prawo stawiać w a ­
runki. Postawiliśmy je  jeszcze w  Poczdamie. 2o łnierz polski nad Odrą i  Nysą bę­
dzie tych w arunków  wym ow nym  wykonawcą.

Mieszczanin mistykiem

i.
H e rm a n n o w i Hessemu, nagrodzonem u 

m iesiąc tem u z fu n d a c ji N ob la  za ca ło­
ksz ta łt twórczości, n ie  m ożna odm ów ić 
szczodrości. Z  uzyskane j w  ro k u  1936 na ­
g rody lite ra c k ie j im . G o tfry d a  K e lle ra  
przeznaczył po łow ę na rod z in y  n iem iec­
k ic h  em ig ran tów  lite ra c k ic h . K ró tk o  przed 
os ta tn im  w ie lk im  w yró żn ie n iem  go w  S ztok­
ho lm ie  m iasto  F ra n k fu r t  nad M enem  p rz y ­
znało m u  sw o ją  p ierw szą pow o jenną  na­
grodę lite ra c k ą  im . Goethego. Uzyskane 
3000 m are k  Hesse da ro w a ł sw o jem u rod z in ­
nem u gniazdu, m ieśc in ie  C a lw  w  k ra ju  
w irtte m b e rs k im .

W  tym że Calw , po łożonym  na s k ra ju  
jo d ło w ych  pagórzysk, szczycącym się przed 
n ie liczn ie  zag ląda jącym i tu  cudzoziem cam i 
s iedem nastow iecznym  ratuszem  i  czter­
nastow ieczną go tycką  kap licą , u ro d z ił się 
Hesse 2 lip c a  1877. Genealogię m ia ł p rze­
dz iw ną  i  współcześni słusznie d o p a tru ją  się 
w  ty m  genealog ii jego twórczości. O jciec 
— n ie m ie ck i Estończyk, zrazu m is jona rz , 
potem  p isarz m is y jn y , dziadek —  radca 
pańs tw ow y i  le ka rz  po w ia to w y  w  k ra ju  
b a łty c k im , dz iadek od s tro n y  m a tk i zaś 
uczony po lig lo ta . W  dom u ro d z in nym  pano­
w a ła  dyscyp lina  zgoła pu ry tańska , ja k  to  
w  dom u m is y jn y m . Od m łodości roz­
b rzm iew a ją  tu  p ieśn i in d y jsk ie , a m ło dy  
H e rm ann  oscylu je  m iędzy B uddą a C h ry ­
stusem. O statecznie starszy jego b ra t, u ro ­
dzony w  Ind iach , os ied li się ta m  ja ko  A n ­
g lik , a on sam w  swoich podróżach nie  
om in ie  In d i i  i  napisze o n ich  sw o je  n a j­
dz iw n ie jsze i  najbogatsze księgi. Księga
0 S iddharc ie , synu b ram ina , stan ie  się 
kw in tese nc ją  jego m y ś li i  poglądów , k tó re  
w  w ie lk ie j m ierze zawdzięcza naukom  
buddyzm u.

Z  taką  genealogią tru d n o  w ró c ić  do p e ł­
nej n iem ieckości, m im o  że się z n ie j wyszło. 
P rzyzna je  się do S zwabów i  A lem anów , 
jako  do tych  p lem ion, k tó re  n ie  ty lk o  siebie
1 św ia t ob d a ro w yw a ły  doskona łym i teo lo ­
gam i ale posiadają też tra d y c y jn ą  sk ło n ­
ność do spe ku lac ji f ilo zo ficzn e j. P rzem a­
w ia ją c  do N iem ców  —  a czyn i to  często — 
zawsze m ó w i o sobie: M y  N iem cy. U m ie  
c ie rp ieć z N iem cam i, n ie  um ie  radow ać się 
z n im i. Taka  je s t jego niem ieckość.

Radości N iem ców  ro d z iły  się z pobrzęku 
i p o h u k iw a n ia  w o jen . T ych  radości Hesse 
nie uzn aw a ł a ży jąc w  pe łnym  spokoju 
z sam ym  sobą, chc ia ł w  ta k im  sam ym  spo­
k o ju  żyć z ca łym  św iatem .

F a la  dom u rodzinnego w yn o s iła  go po­
w o li i  skutecznie na księdza. A le  w  ty m  
czasie Hessemu b ra k  jeszcze spokoju, zdo­
bytego późnie j. Rom antyczna fa n ta z ja  za­
ognia m u  w z ro k  i  s z lifu je  um ysł. Rzuca 
ponure k laszto rne  sem ina rium  w  M au lb ro n n  
i  t ra f ia  m iędzy ks iążk i. K s ią ż k i k s z ta łtu ją  
i  w y ty c z a ją  p ierw sze k ie ru n k i jego tw ó r ­
czości, k s ią żk i są pożyw ką jego m łodz ień­
czego rom antyzm u, z k tó ry m  późnie j będzie 
się m ocował. P ow iada k ry ty k  o n im : 
„R om antyczne są jego sprzeczności i  dua­
lizm , rom antyczna  m is tyka , za pomocą 
k tó re j u s iłu je  nagiąć k u  sobie oba bieguny,

rom antyczna ogrom na su b ie k tyw izac ja  obli­
cza św ia ta . Jest także ro m a n ty k ie m  w tedy, 
gdy bez us ta nku  p ragn ie  przezw yciężyć 
w  sobie rom antyczność, p ró b u ją c  żyć z sa­
mego siebie“  (H. R. S chm id: H e rm ann  Hesse. 
F raue n fe ld  1928).

O w  ks ią żkow y  rom antyzm , czep ia jący się 
ła tw o  w spom n ień dom ow ych i  ow ych  za­
słyszanych w  m łodości opow iadań z dżungli 
i k la sz to rów  in d y js k ic h , pozostanie w  w ier­
szach, k tó ry c h  nie  w yp rze  się n ig d y  i które 
chętn ie  d ru k u je  dziś jeszcze.

Żadne ks ięg i tego św ia ta  
n ie  p rzyn iosą szczęścia 
za to p o k ie ru ją  ciebie 
w  w łasną  g łąb i  w nętrze.

W szystko znajdziesz tam , co trzeba, 
słońce, gw iazdy, księżyc, 
bow iem  św ia tło , k tó re  szukasz, 
w  tob ie  sam ym  m ieszka.

M ądrość, co się ugania łeś 
za n ią  po książnicach, 
św iec i te raz z każdej k a rty , 
będąc wreszcie tw o ją .

Z auw aży ł ktoś, że Hesse w  m łodości czuje 
się starczo a w  starości m łodo. W  p ierw ­
szych jego w ierszach np. pe łno je s t roz­
ważań nad s iw ym  w łosem , d yk to w an ych  
przez chorą zresztą w yo b ra źn ię  dekadencji 
rom antyczne j.

Od początku ulega m odzie psycholog izo- 
wania. Jednostka je s t d lań  celem  samyn* 
w  sobie, podśw iadom ość n a jw iększym  m oto­
rem  życia i  trw a n ia . Z apa trzony  w  siebie 
od ryw a  się od społeczeństwa. I  to jest 
g łów n y i  je d yn y  zarzu t, ja k i postaw ią  m u 
późnie j h is to rycy  li te ra tu ry  z okresu h it le ­
rowskiego. W szystko m u  wybaczą, p o tra fią  
zużytkow ać św ie tn ie  k ra jo b ra z y  jego w iz ji 
poetyck ich , k ra jo b ra z y  n ie  z podśw iado­
mości ale rzeczyw iste, wonne, pogórzyste, 
n iem ieckie . U m ie ją  naw e t znaleźć w y t łu ­
maczenie d la  jego alem ańskości, pewnego 
rodza ju  separatyzm u, na szczęście d la  nich 
n ie  po litycznego. In d y w id u a liz m u  m u ty lk o  
nie będą m o g li w ybaczyć. I  przez ten  in d y ­
w idua lizm , obcy stan ie  się jego hum an izm , 
jego epópeizowanie m ieszczaństwa. A  w szy­
stko to nagrom adzi w  n im  coraz więcej 
sprzeczności i psycholog icznych pom yłek. 
R a tu je  się przed tym . P ow ie n ie raz : ^Oso­
b liw ą  rzeczą jes t w ędrow ać w e m gle, 
sam otny je s t każdy k rz a k  i kam ień , jedno 
drzew o n ie  dostrzega drugiego, każdy jes t 
sam“ . Jest to  rzecz osob liw a i  —  p iękna, 
— dopow ie w  „S id d h a rc ie “ .

I I .
W  ro k u  1904 żeni się i  bu du je  sobie 

dom ek na w zo rzys tym  stoku w  G eienhofen. 
W  ro k  późn ie j je s t w spó łza łożycie lem  pi­
sma ..M arz“ , gdzie m. in. o p u b lik u je  ostrą 
k ry ty k ę  przybocznego p u łk u  W ilh e lm a  I L  
Ostatecznie, co jem u  do w o jska , nic d z iw ­
nego, że k ry ty k a  przechodzi m ie jscam i 
w  liryczn e  rozważania. W szyscy jego bio­

grafowie s tw ie rd za ją  zgodnie, że wybuch



ODRA Nr 4 (61) Strona 3

w o jn y  św ia tow e j b y ł d lań  s trasz liw ym  
ciosem. W o jn a  b u rzy ła  jego gó rsk i spokój, 
w o jna  zm ie n iła  lu d z i w  G eienhofen, w y ­
ostrzy ła  im  słuch, czu jny  na postęk iw an ie  
a rm a t od fra n cu sk ie j s trony. M yślę, że 
mało go zrazu obchodził los g inących na 
fronc ie  żo łn ie rzy, w ięce j b iada ł nad z n i­
szczeniem te j p o w ło k i rom an tyczne j, pod 
k tó rą  m óg ł swobodnie toczyć bo je  i  po ić się 
na p rzem ian  spokojem . W ojna  p rzeb iła  tę 
pow łokę i  w y z w o liła  w  n im  a n ty in d y w i-  
dua lis tyczny  hum an izm . A le  jednostronny, 
bo oto w  Hessem s iln ie j budz i się poczucie 
przynależności do na rodu  n iem ieckiego. 
W la ta ch  1914 — 1918 sta je  ja ko  och o tn ik  
do p ra cy  w e F tirso rges te lle  d la  jeńców  n ie ­
m ieck ich  w  Bern ie . Może przeszkadza m u 
to w  twórczości, psu je  rom antyczną  h a r­
m onię, —  poezja m ilczy  bow iem  a w yd an y  
w  ro k u  1915 tom  „M u zyka  sam otnego“  na ­
pisany zosta ł p rzed w o jną . W ojna, ja k k o l­
w iek  by  ją  p rz e k lin a ł, p rzyw raca  m u na 
k ró tk i czas świadomość, ra tu ją c  przed 
sam ow ładztw em  podśw iadom ości.

1918 razem  z R ichardem  W olte reckem  za­
k łada pism o „V ivo s  voco“ , zaczyna też 
m alow ać d e lika tne  c h m u rk i, b łędne szczyty, 
idy liczne  kozice i  zakochane pa ry . K r a j­
obrazy szw a jcarsk ie  je d n a k  w  tw órczości 
swej p rze ds taw i ja ko  n iem ieckie , re w in d y ­
ku je  je  podśw iadom ie ta k  ja k  czasem to 
ro b ił G o tfry d  K e lle r. Czas w  G eienhofen 
poświęca op iew an iu  ro ln iczych  s tron  po ł.- 
zachodnich N iem iec, w  opow ieści „Ross- 
ha lde“  przesuw a się da le j na po łudnie, 
śpiewając k ra in ę  nad A arem , w  „P od  
ko łem “  szwabski S chw arzw a ld  a w  „K lin g -  
sora os ta tn im  lec ie “  k ra jo b ra z y  tessińskie. 
M ag ia k ra jo b ra z u  n iem ieckiego n ie  odstę­
pu je  go an i na c h w ilę  a i  lu d z i przedstaw ia  
tak ich  sam ych, ja k im i ich  w id z ia ł w  czas 
m łodości w  ro d z in n ym  Calw . T y le  ty lk o , 
że w  tych  fig u ry n k a c h  o pow łoce n iem iec­
k ie j rozpę tu je  n ie  pasujące do ich  tw a rzy  
i  s tro ju  w a lk i,  w y n ik łe  ze sp e ku lac ji i  le k ­
tu ry . P rzy  N iem cach trw a , choć zwą go już  
obyw ate lem  św iata.

K ie d y  m ia ł 25 la t  nap isa ł p ie rw szą po­
wieść a tego swojego „P io tra  C arm en- 
z inda“ , rodza j au to b io g ra fii, zaczął od s łów : 
Na początku b y ł m it. P io tr  jes t tu  poka­
zany ja ko  p ra w d z iw e  dziecko n a tu ry  a a n i- 
m a lis tyczny  pogląd na św ia t ja k o  ra tun ek  
przed zagładą człow ieka, n iesioną przez 
cyw iliza c ję . W  „K n u lp ie “ , na k tó ry m  koń ­
czy się rom antyczna  w iosna poety, uzasad­
nia  w y ra ź n ie j sw ó j in d y w id u a liz m . „D w o je  
lu d z i —  m ó w i —  może iść w spó lną drogą, 
rozm aw iać z sobą i  być b lisko  siebie. Zato 
dusze ich  są ja k  k w ia ty , każda zakorzeniona
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SZTUKA: Grupa Dory Hoyer re-rezentuje w tańcu 
niemieckim nowy styl, inspirowany przez twórczość 
Kaethe Kollw itz, wyrosiy z przeżyć nowego czasu. 
Taniec ar t.vs t.vc /t!v wykazn!e ten sam szybki rozwój, 

co inne rodzaje sztuki.

w  sw o im  m ie jscu  i  jedna  n ie  może podejść 
do d ru g ie j, bo m usia łaby porzucić  swe k o ­
rzenie, czego w łaśn ie  n ie  może uczyn ić .“

W  pow o jennym  „D em ian ie , opow ieści
0 m łodości E m ila  S in c la ira “ , szuka ro z w ią ­
zania i jasności w  obrazie m a tk i, k tó ry  
ow iew a n iepotrzebna i  ba łam utna  m is ty k a ;
1 tu ta j też w  n o ta tn ik u  S in c la ira  zdobyw a 
się na ta k ie  s łowa: „L u d z k i zm ysł p le ­
m ienny w ym aga od każdego podporząd­
kow an ia  i  dopasowania się a na jw ię kszym i 
honoram i obdarza nie  tch ó rz liw ych , c ie r­
p liw ych , u leg łych , lecz w łaśn ie  up a rtych , 
boha te rów .“  Czyżby ukaza ł m u się now y 
hum anizm , w y n ik ły  n ie  z samotności, z za­
kochan ia w  sobie, lecz ze w spółżycia , w y ­
krzesany w  ogniu starć z ludźm i, n ieopu- 
szczanym i an i na chw ilę?

To wszystko jednak  są k ró tk ie  b łysk i. 
M ieszczanin urodzony w  p ro testancko - 
p u ry ta ń sk im  dom u z tru d e m  przeobraz i się 
w  Europe jczyka, we w schodn ich  m is jo n a r­
skich tradyc jach , w schodnich podróżach 
i w schodn ie j le k tu rze  zna jd u je  ty le  zd ra ­
d liw y c h  pa jęczyn m is ty k i, że sam w  n ich  
ugrzęźnie. M ieszczanin m is ty k ie m  w e jdz ie  
do l i te ra tu ry  i ta k im  w  n ie j zabłyśn ie. M ie ­
szczaństwo je s t d la  niego ojczyzną, k tó re j 
nie kocha, ale bez k tó re j n ie  może się 
obejść. B ud u je  n ie jedno  Calw , k tó re  p rze­
s łan ia ją  ja k  gęsty m is tyczny  opar f lu id y , 
idące od g o tyck ie j ka p licy . N a początku 
by ło  C a lw  i ono by ło  m item , m iasteczko 
i owo całe das B iirg e rtu m , n iepotrzebna 
św ia tu  ludzkość, zadżum iona p ro w in c jo ­
na ln ie  i zbałam ucona m istycznie. Hesse.jest 
je j p iew cą i  bohaterem . W  m ieszczaństw ie 
chce w idz ieć  środek w y ró w n a w czy  m iędzy 
ostatecznościam i, k ra ń ca m i dusz i  św iatów . 
Trzeba m ieć w ie le  odw agi i  c ie rp liw ośc i, 
by przeczytać „W ilk a  stepowego“ , w  k tó ­
rym  analiza m ieszczaństwa je s t doprow a­
dzona do in ne j krańcow ości, w n iosku ją ce j 
m n ie j op tym is tyczn ie  n iż  w yże j zanoto­
wano.

Z rom a n tyka  m is tyk . M ieszczanin m i­
styk iem . S en tym enta lis ta  (m ów ią  uczenie, 
że je s t to postawa duchowa, pochodząca 
z h ip e r tro f i i egocentrycznego życia uczu­
ciowego). M e lan cho lik . Poeta chore j duszy. 
Dekadent. P sychoana lityk . E ksta tyczny 
ap oka lip tyk , ży jący w  przeczuciu zm ie rz ­
chu E uropy, w  apoka lip tyczne j chm urze 
zniszczenia. Egocen tryk. —  Takiego pisarza 
i taką  postawę ideową w y ró ż n iło  po m in io ­
nej s trasz liw e j w o jn ie  ju r y  na jw yższe j na­
g rody św iata. Podobno ra tu je  go ty lk o  
hum an is tyczny a ltru izm . A leż to  n iepraw da. 
B io g ra f jego. cy tow a ny ju ż  tu  i  życz liw y  
Hessemu Schm id, po p ie rw sze j w o jn ie  
św ia tow e j nazw a ł jego a ltru iz m  n iczym  
in n y m  ja k  zm ądrza łym  egoizmem. N łe  
bardzo to w yg ląda  na kom plem ent.

I I I .

Za co w yróżn iono  ta k  zaszczytnie i  w z n io - 
śle H erm anna Hessego? Czy za to  głoszenie 
idei i poglądów, m odnych la t  tem u dw a­
dzieścia? Czy za hum an izm , um aczany 
w  m ę tnym  sosie n iep rze traw ion e j m is tyk i?  
Czy za postawę re lig ijn o  -  ideową, pe łną 
błędów  i  sw oiste j poe tyck ie j dogm atyk i?  
Czy za psychologizm , psychoana lityzm , za 
te postaci, k tó re  m ów ią , że „n iczego ta k  
n ie .po trzeba  nam  w ięce j, ja k  m iłośc i w ła ­
sne j“ ? Czy za to, że n a jp ie rw  b y ło  1’a rt 
po u r l ’a r t a potem  l ’a r t  po u r l ’a rtis te? 
Za co, p y ta m y  się wszyscy, za co?

Za to  —  odpow iedź je s t ła tw a  —  że H e r­
m ann Hesse je s t N iem cem , N ie  bo ję  się 
p ros to ty  tego tw ie rdzen ia . O byw a te ls tw o  
szw a jcarsk ie  niczego w  ty m  tw ie rd ze n iu  
nie osłabia. Jest N iem cem , czuje się N iem ­
cem, bo le je  z N iem cam i. W ym yśla } N iem ­
com często, ale w  r. 1918 w ym yś la ją c  im , 
b ierze razem  z n im i na swe ram iona  ich  
zbrodn ie  i  ich  krzyż. Inacze j n iż  to  u czyn ił 
teraz Tomasz M ann, ośw iadczając: ja  z tym  
n ie  m am  n ic  wspólnego, ja  n ie  k rad łem , 
n ie  m ordow a łem , n ie  p a liłe m  —  ja  ostrze­
gałem  i  g roz iłem ! Hesse w  tym że ro k u  1918 
pisze: „L u d z ie  czasu współczesnego, m y 
N iem cy ja k  i  wszyscy in n i, nauczy liśm y się 
fa ta ln e j sz tu k i szukania w in y  w  innych , 
ty lk o  w ystępu ję , p rze c iw ko  tem u ty lk o  
czynię zarzu ty . Że w ia ra  nasza- b y ła  ta k  
słaba, że Bóg nasz ch ro n iony  k ra jo w o - 
gdy pow odzi nam  się źle. P rzec iw ko  tem u 
książęco ta k  b y ł b ru ta ln y , że w  w o jn ie  
i po ko ju  ta k  ciężko od różn ia liśm y dobro od 
zła, —  w in n i jesteśm y wszyscy ta k  samo, 
wszyscy ta k  samo n ie w in n i. Pan i  ja , cesarz 
i  fa raż, w szyscyśm y r o b il i  to  samo i  jeden 
d ru g iem u nie  m a n ic  do w y rz u c e n ia . . . “  
(„Spostrzeżen ia“ ). C iekaw y to dokum ent 
przynależności do na rod u  niem ieckiego 
u Hessego. N ie  je d y n y  zresztą.

*
N ie p rzyw ią zu ję  w ie lk ie j w a g i do n a zw i­

ska Hessego na proteście p isa rzy n iem iec­
k ich  z r. 1921 p rze c iw ko  „o d e rw a n iu  G ó r­
nego Ś ląska od o jczyzny n ie m ie c k ie j“ , może 
po p ro s tu  w yko rzys ta no  jego nazw isko 
w b re w  jego w o li. A le  późn ie j ży je  ty lk o  
n iem ieck im  życiem  lite ra c k im , ks ią żk i w y ­
da je w  N iem czech i  w  książkach m a lu je  
N iem cy. Z  n iem iecką em ig rac ją  lite ra c k ą  
nie u trz y m u je  ko n ta k tu , h itle ro w s c y  k r y ­
tycy  uw aża ją  w p raw dz ie , że o d d a lił się od 
narodowości n iem ieck ie j, ale że n iem n ie j 
mocno zw iązany jes t z losam i na rodu  n ie ­
m ieckiego.

Jak  p rz y ję li N iem cy w yró żn ie n ie  Hesse­
go? Czy n ie  och łodz iła  ich  en tuz jazm u k r y ­
tyka , ja ką  Hesse w  je d n ym  z czasopism 
am erykańsk ich  p rz y ją ł pow o jenną  n iem ie ­
cką dem okrację?

W  Niem czech cieszą się z w yró żn ie n ia ; 
w iedzą, że przez to św ia t zm uszony jes t 
m ów ić  o ich  k u ltu rz e , ich  teraźnie jszości, 
zająć się ich  losem. W  g ru d n iu  ub. r. naw e t 
nie b ra k ło  głosów, k w a lif ik u ją c y c h  tw ó r ­
czość Hessego ja k o  jedne z lepszych osią­
gnięć w  lite ra tu rz e  spod znaku  „ B lu t  und  
B oden“ ! D onosi o ty m  Enno K in d  w  po- 
w ążnym  m arks is to w sk im  „Neues D eutsch- 
la n d “  (n r 188, z dn. 1.12. 46). W  tym że a r ty ­
ku le  czytam y dalsze ciekawe w yn u rze n ia : 
„G d y  w  ro k u  1914 n a c jo na lizm  św ięc ił 
w  N iem czech i  w  reszcie św ia ta  swe głośne 
i  upa ja jące  org ie , H e rm ann  Hesse należał 
do tych  n ie licznych  tw ó rczych  p ra co w n i­
k ó w  k u ltu ry  w  Niemczech, k tó rz y  w p ra w ­
dzie n ie  w  zw iązku  ale w  duchow ej zgodzie 
z n a jb a rd z ie j postępow ym i s iła m i n iem ie ­
ck ie j k la sy  robo tn icze j n ie  d a li się upoić 
narodowo -  socja lis tycznem u szaleństw u“ .
I  d a le j: „Jes t rzeczą błędną, je ś li zarzuca 
się poecie H e rm a n n o w i Hessemu, k tó ry  
dziś jeszcze je s t os trym  p rze c iw n ik ie m  
nac jona lizm u, że g łos i rezygnację  z poczu­
cia narodowego. K to  zna dzie ła  H erm anna 
Hessego, ten  w ie , że an i Hesse sam nie jes t 
pozbaw iony poczucia narodowego, an i n ie  
g łosi tłu m ie n ia  go —  a dow ody na to  zn a j­
dzie się n ie  ty lk o  w e w sp an ia łym  opano­
w a n iu  na jis to tn ie jszego  e lem entu na c jo na l- 
nego, m ianow ic ie  języka  niem ieckiego, lecz

także w  rozm a itych  poe tyck ich  w yzn a ­
niach.“

T a k  to z ust n iem ieckiego m a rks is ty  pa ­
dło s tw ie rdzen ie  s ilnego poczucia narodo­
wego u  Hessego i  w  całe j jego twórczości. 
P raw da, Hesse jes t dz is ia j N iem com  po­
trzebny, roznosi ich  im ię  po świecie, po­
dobno w  fo rm ie  n ieskaz ite lne j, ja k  chcą 
w ie lb ic ie le  id eo log ii p isa rsk ie j Hessego. A le  
s tw ie rdzeń  ta k ic h  m arks is ta  n ie  rzuca na 
w ia tr  a n i d la  doraźnego e fektu . W  końcu 
wspom nianego a r ty k u łu  raz jeszcze p rze­
b ija  ten  sam ton : „H e sse . . .  na leży do 
osta tn ich  w ie lk ic h  p rze ds taw ic ie li n iem ie ­
ck ie j li te ra tu ry  m ie szczańsk ie j. . . “

*  , *
Hi

T a k i je s t w ize ru n e k  H erm anna Hessego, 
laureata  nagrody N obla. G e rm ano filsk ie  
ju ry , ow iane może ta k im  sam ym  m is tycz­
nym  hum anizm em , ja k i g łosi Hesse, w y ­
różn iło  N iem ca, a n ie  Szwajcara, p rz y ­
należnego do na rodu  n iem ieckiego a nie 
do ja k ie jś  w y idea lizow a ne j, p a nn ac jo na ii- 
stycznej ludzkości.

„N a  początku b y ł m it “  —  pow iedz ia ł 
Hesse. N ic  dziwnego, że k ilk a  p ism  n iem ie ­
ck ich  bezpośrednio po p rzyzn an iu  m u na­
g rody pow tórzy ło , ten  ew angeliczny w erse t 
ale z doda tk iem :

„N a  początku b y ł m it  ge rm ańsk i“ .
T ak  p rzy ję to  w  p o h itle ro w sk ich  N iem ­

czech Hessego.

M i ł o ś n i k o m  k s i ą ż e k
polecamy

NOWOŚĆ NOWOŚĆ

W ydan ie  specja lne na czerpanym  papierze, 
z d rze w o ry ta m i p ro f. St. Jakubow skiego, 
z ko lo ro w ą  ok ładką  K . Mroszczaka. F orm a 

a lbum ow a, opraw a kartonow a . 
W ydawnictwo M . K o w a l s k i ,  Katowice, 

u l. P ierackiego 4.
Do nabycia  w  księgarn iach.

POLITYKA: Ideałem polityka niemieckiego je s t . t an- 
cerz — gię tk i, uśmiechnięty, ?edno pas w lewo, jednt 
— w prawo, byle Niemcy były wielkie. Na zdjęciu 

otwarcie sejmiku saksońskiego.
(Zdjęcia ze współczesnych źródeł niemieckich).

ODBUDOWA: Tańczą barki i holowniki na zacinanych przez w ia tr falach Szprewy i je j berlinskich odnóg. 
W Berlinie ruch budowlany jest największy \ z |ego unktu widzenia regulowana jest zarówno komunikacja

rzeczna jak i lądowa.
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Wiedza Poiuszechna — Samokształcenie
P opu la ryzac ja  w iedzy  i  sam okszta łcenie 

* ie  je s t dopiero spraw ą czasów n a jn o w ­
szych. Są to us iłow an ia  ta k  dawne, ja k  od­
leg łe  je s t dążenie do poszerzenia i  pogłę­
b ien ia  w iedzy  w łasną  pracą i  in ic ja ty w ą . 
Z m ie n ia ją  się ty lk o  m etody p o p u la ryza c ji 
n a u k i i  ksz ta łcen ia  siebie samego. U now o­
cześniać je  i  u ła tw ia ć  to znaczy to samo, 
eo up rzystępn iać d ro g i prowadzące do le p ­
szego poznania.. I  w  ty m  w łaśn ie  leży sed­
no rzeczy, aby popu la ryzac ję  n a u k i i  sa­
m okształcen ie w c iąż s taw iać na n a jw y ż ­
szym  poziom ie w  ślad za szybk im  rozw o­
je m  w iedzy, k tó ry  w c iąż prędze j i  n ie k ie ­
dy w p ro s t w  za w ro tn ym  tem p ie  zmusza 
do zm ia ny  zasadniczych pojęć, sądów i  sy- 
stem atów  nauko w ych  i  św ia topog lądow ych . 
T rzeba zaiste dużego poczucia odpow ie­
dzia lności u  w szys tk ich  tych  czynn ików , 
k tó re  p o de jm u ją  tru d n e  zadanie upo­
wszechnian ia na uk i, aby zarów no w  posz­
czególnych dzia łach, ja k  i  w  szerzej za k ro ­
jo n y c h  u jęc iach  synte tycznych  różnych  d y ­
scyp lin  naukow ych , u m ia ły  zachować u -  
m ia r i  u trzym ać  zagadnien ia  w  ram ach 
nowoczesnego o b ie k tyw izm u .

W  Polsce w ie lo k ro tn ie  i  w ie lo to ro w o  
p o ja w ia ły  się, n ie ra z  doskonałe, us iłow an ia  
system atycznej p o p u la ry z a c ji n a u k i d la  
powszechnego u ż y tk u  sam ouków. Dość 
przytoczyć p rzyk ła d o w o  serie: k ra k o w ­
s k ie j: „L a ta m i“ , lw o w s k ie j:  „N a u ka  i  Sztu 
k a “ , w a rszaw sk ie j: „K s ią żka  d la  w szyst­
k ic h “ , a nadewszystko m onum enta lnego 
w yd a w n ic tw a  zb iorow ego „P o ra d n ik  d la  
Sam ouków “ , i „D z ie je  M y ś li“ . O sta tn ie  
dw ie  serie, w ydaw ane  od r. 1898 w  w ciąż 
now ych w yd an iach  przez Kasę im . M ia ­
nowskiego w  W arszaw ie, na długo pozosta­
ną n iedościg łym  z w ie lu  w zg lędów  w zorem  
upow szechn ian ia  i  p o rad n ic tw a  w  dziedzi­
n ie  na uk i. Serie i  tom y  tego w yd a w n ic tw a , 
przew ażnie zupe łn ie  dziś w yczerpane i do­
stępne je d yn ie  w  w iększych  księgozbiorach, 
daw a ły  system atyczne c h a ra k te ry s ty k i p ro  
b lem ów  i  ca łoksz ta łty  w szys tk ich  dyscy­
p lin  naukow ych  na w ie lu  setkach s tron  
z boga tym  doda tk iem  b ib lio g ra f ii rozum o­
w ane j, w zo rów , w yk re só w  i  ilu s tra c y j. D o­
łączono też opracow an ia  m etodologiczne 
i w ska zów k i ja k  korzys tać  z ta k  roz leg łych 
ujęć, skonkre tyzow anych  w  dziesią tkach 
tom ów.

R ów no leg le  do ty c h  n iezm ie rn ie  cennych 
p u b lik a c y j pojaw iały się dzie ła  pom ocn i­
cze, k tó ry c h  celem by ło  szerokie zorien to ­
w an ie  p ra co w n ikó w  in te le k tu a ln y c h  w  

, w yborze na jodpow iedn ie jsze j d rog i p lano ­
wego i  system atycznego zdobyw an ia  _wie- 
dzy i  um ie ję tnego pos ług iw an ia  się środ­
k a m i u ła tw ia ją c y m i opanowanie m a te ria ­
łó w  i  opracowań naukow ych . Do ty c h  nad 
w yraz  pożytecznych ks iążek i  dz is ia j śm ia­
ło  m ożna odsyłać ty c h  w szystk ich , k tó ry m  
na sercu leży porządne i  oszczędne pod 
względem  zużycia  czasu i  en e rg ii um ys ło ­
w e j s tu d iu m  w  n ie ła tw e j p racy  zdobyw a­
n ia  w iedzy. W  os ta tn ich  la tach  m iędzyw o­
je nn ych  p o ja w iły  się także w ażne dzieła, 
ja k : J. St. Bystronia „C z ło w ie k  i  ks iążka “ , 
J. Grycza „P rze w o d n ik  d la  ko rzys ta jących  
z b ib lio te k  oraz spis dz ie ł pom ocn iczych“  
i  Rudniańskiego „T echno log ia  p racy  u m y ­
s ło w e j“ . I  ty c h  dzie ł n ie ła tw o  zdobyć, gdyż 
są one ju ż  wyczerpane, zaiste w a rto b y  się 
zakrzą tnąć oko ło  ich  popraw nego i  rozsze­
rzonego nowego w ydan ia .

Is tn ie ją  różne sposoby i  d ro g i m n ie j lu b  
w ięce j system atycznego szerzenia w iedzy  
powszechnej. Do n ich  należą powszechne 
w y k ła d y  un iw e rsy teck ie , w ieczo ry  dysku ­
syjne, odczyty i  pogadank i w  k lu b a ch  sa­
m okszta łcen ia i  dom ach k u ltu ry ,  oraz w  
rad io , k tó re  jes t specja ln ie  predysponow a­
ne do tego rod za ju  da lekosiężnej d z ia ła l­
ności; w  ty m  też k ie ru n k u  zm ie rza ją  re ­
dakcje  w ie lu  p ism  naukow ych , lite ra c k ic h  
i społecznych, upow szechnia jące na jnowsze 
zdobycze n a u k i i  sz tu k i w  szeregu często 
ze wszech m ia r  u w a g i godnych a rty k u łó w , 
rozp raw  i  p rzeglądów . A le  te ś rod k i i  te 
d ro g i n ie  w ysta rczą  i  n ie  doprowadzą do 
upragnionego ce lu  p ra w d z iw e j dem okra ­
ty z a c ji w iedzy, je że li n ie  będzie specja lne­
go organu, celowo i  rzeczowo zm ie rza ją ­
cego do opracow ania nowego, unowocze­
śnionego apa ra tu  p o p u la ryza c ji na uk i. 
A pa ra tem  zaś ty m  mogą być przede w szy­
s tk im  serie w ydaw n icze , skom binow ane 
z in n y m i sposobami w iz u a ln y m i i  s łucho­
w ym i, u m o ż liw ia ją c y m i wszechstronne po­
znanie św ia ta  zewnętrznego i  w e w nę trzne ­
go św ia ta  n a tu ry  i  k u ltu ry .  Tego ty p u  p u ­
b lik a c je  muszą być zakro jone  na m ia rę  
m onum enta lną, za rów no przez rozległość 
i  g łęb ię  opracow anych tem atów , jako tez 
przez n iep rze rw a ną  ciągłość rozszerzania 
poznania godnych p rob lem atów , jako tez 
przez ustaw iczną w e ry fik a c ję  zagadnień 
w  ślad za rozw o jem  n a u k i i  wynalazczości
te ch n ik i. . . .

Po w ie lu  naradach, ank ie tach  i  in d y w i­
dua lnych  p rzem yślen iach in ic ja ty w ą  w  k ie  
ru n k u  p o p u la ryza c ji w iedzy  i  u m o ż liw ie ­
n ia  system atycznej p racy  sam okszta łcenio­

w e j, pod ję ła  spó łdz ie ln ia  w yd aw n icza  Czy­
telnik. in s ty tu c ja  ta  u ja w n iła  w  r. 1946 
swoje zam ierzen ia w  prospekcie w y d a w n i­
c tw a  popu la rno  - naukow ego p. t. Wiedza 
Powszechna. N a 64 stronach p rze ds taw ił 
naczelny re d a k to r tego w y d a w n ic tw a  D y ­
re k to r  S tan is ła w  T azb ir d o k ła dny  p lan  
i  zasadnicze s tanow isko „W ied zy  Po­
w szechnej“  z  bo ga tym i i  dobrze dobrany­
m i p ro b lem am i ilu s tra c y j. D ok ładne  prze - 
s tiudow an ie  tego p rospektu , k tó rego  do­
chód ze sprzedaży przeznacza „C z y te ln ik “  
na  pop ieran ie  po rad n i sam okszta łcenio­
w ych , je s t dopraw dy bardzo em ocjonujące 
i  nasuw a uw ag i, k tó ry m i pragnę się po­
k ró tce  podzie lić.

O rgan iza to rzy „W ied zy  P ow szechnej“  
doskonale zda ją sobie spraw ę z fa k tu , że 
sam okształcenie może i  w in n o  być w ie lo ­
rak ie . Sam oukam i bow iem  mogą być ci, 
k tó rz y  z tych  czy in n ych  w zg lędów  n ie  
m a ją  r^ożności ko rzys tać  z nauczania w  
szkołach średn ich  i  wyższych. Jed n i z. n ich  
będą zm ierzać do w yksz ta łcen ia  ogólnego, 
ta k  n iezm ie rn ie  ważnego d la  na b ra n ia  rze­
czyw is te j k u l tu r y  in te le k tu a ln e j, in n i 
znów,, p o w o łu ją c  się sw o im i za m iłow an ia ­
m i, pragną specja lizow ać się w  w ybranej 
dz iedzin ie  w iedzy. Jeszcze in n i, fachow cy 
w  pew nych  zakresach na uk i, zechcą roz­
szerzyć sw o je  w iadom ośc i na  in n e  dz ia ły  
w iedzy, albo pokrew ne, a lbo pomocnicze, 
a lbo  te, k tó re  w  danym  czasie sw o ją  a k . 
tua lnośc ią  i  ważnością ba rdz ie j za in teresu­
ją  danego adepta n a u k i czy na w e t badacza. 
N a jła tw ie js z y m , da jącym  możność, w  m ia ­
rę  potrzeby, p o w ro tu  do danych zagadnień, 
p rze w o dn ik iem  je s t bez k w e s tii ks iążka. 
L e k tu ra  rozp raw , u jm u ją c y c h  m onogra­
ficzn ie  ozy w  w iększych  rezu lta tach  syn­
te tycznych  przeglądow o w ażne p rob lem aty , 
da je  możność w iązan ia  z sobą w  sposób 
znacznie ła tw ie jsży , n iż  inne_ ś ro d k i popu­
la ry z a c ji na uk i, ca łych c y k ló w  zagadnień, 
łączących się w  system y i  to  drogą złącza­
n ia  w  genetyczne łańcuchy  następstw  po­
g łęb ianych  k w e s ty j. In n e  sposoby zdoby­
w a n ia  w iedzy  u m o ż liw ia  równoczesne 
z le k tu rą  ko rzys tan ie  z  dostępnych szero­
k im  rzeszom p ra co w n i dośw iadcza lnych, 
z b ib lio te k  pub licznych , a rc h iw ó w  i  m u ­
zeów, z w yc ieczek k ra joznaw czych  i  z de- 
m onstracy j film o w y c h . Rzecz prosta, że 
w szys tk ie  te, ta k  rozm aite , m ożliw ośc i do­
głębnego sam okszta łcenia są n ie  do zastą­
p ien ia  i  w ym a ga ją  różnych  a sw o istych 
m etod  pracy, je ż e li m a ją  rzeczyw iśc ie  do­
p row adzić  do w ie lostronnego, je że li ju ż  n ie  
wszechstronnego, uzu pe łn ian ia  lu k  w  w ia ­
domościach o świecie, cz łow ieku  i  życiu , 
oraz do uzyskan ia  p ra w d z iw e j w iedzy  w  sa 
m ym  zakresie, ta k  n ieodzow nej d la  na b ra ­
n ia  tra fnego  poglądu na ś w ia t n a tu ry  i k u l 
tu ry . T ym  w szys tk im  rodza jom  środków  
upow szechn iania n a u k i i  sz tu k i przew odzić 
je d n a k  m usi słowo pisane i  d rukow ane , 
wychodzące spod p ió ra  znaw ców  i  dobrych  
pisarzy, słowo o rgan izu jące i  p rzedstaw ia ­
jące w  roz liczne j i  szerokie j ska li opraco­
w ań zasadnicze w y n ik i współczesnej w ie ­
dzy powszechnej.

„W iedza Powszechna“  jednak , n ie  je s t 
w yd a w n ic tw e m  o cha rakte rze  encyk lope­
dycznym , choć w  osta tn im  w y n ik u  bez- 
w ą tp ie n ia  stan ie się og rom nym  p o ra d n i-

Piękna jest, najpiękniejsza z wód pol­
skich, zatoka szczecińska, rozścielająca się 
ja k  bezkresna, niebieska łąka, w  miejscu, 
gdzie jedno z ramion O dry w ypływ a na 
swobodny, szeroki przestwór. To w ielkie, 
śródlądowe jezioro, zamknięte od północy 
w ałem  ochronnym przed falą morską oraz 
m ityczny Jounsborg-Wolyń nad Bałtykiem  
i rzeką Dziwną, zostały wybrane przez 
Grabskiego za miejsce kluczowe jego „Sagi 
o Jarlu  Broniszu“, sagi, stojącej na po­
graniczu powieści a rozprawy historycznej. 
„Siadem w ikingów “ płyniem y z Broniszem, 
celem wyzwolenia um iłowanej jego Helgi, 
aż do brzegów Anglii, kąpiem y się w  po­
w ietrzu  mżącym słońcem, stawiamy czoło 
wichrom i burzom, mozolimy się nad spy­
chaniem statków z m ielizny, aby, gdy 
w  końcu znajdziem y się wśród Anglosasów: 
„okazać rozumną przyjaźń, celować w  gor­
liwości chrześcijańskiej“ i przy tym  w y ­
mierzyć sobie samym sprawiedliwość.

W  pełni dojrzałości twórczej Grabski na­
pisał swój epos morsko-odrzański. Dzieciom  
o prapradziadku w  cieniu walczącej W a r­
szawy opowiada to co potrzebne, aby naród 
polski poczuł się gospodarzem u ujścia 
O dry i nad całą połacią Bałtyku. I  nie

k iem  encyklopedycznym , w yp e łn io n y m  
wsżelako n ie  tłum aczen iem  w yb ra n ych  
haseł naukow ych , lecz racze j k ró tk im i u ję ­
c ia m i poszczególnych zagadnień i  syste­
m ów. Dążnością re d a k c ji będzie „d o s ta r­
czanie m a te r ia łu  po pu la rn o  -  naukowego, 
ułożonego —  w  m ia rę  możności —  syste­
m atyczn ie  i  p rzen ikn ię tego  je dn o lito śc ią  
i  c iągłością p ro g ra m ow ą“ . „P u b lik a c je  
przeznaczone będą d la  m łodzieży pow yże j 
15 la t  i  d la  dorosłych, k tó rz y  bądź u ko ń ­
c z y li szkołę powszechną, bądź w  in n y  spo­
sób zd o b y li rów noznaczne ogólne p rzyg o ­
tow anie , pozw ala jące na dalsze kszta łcenie 
się szkolne lu b  pozaszkolne na  poziom ie 
średn im “ .

T a k ie  zasadnicze s tanow isko p rog ram o­
we p ro w a dz i zaś do dw uprogram ow ośc i 
(A  i  B), a racze j dwustopniowości „W iedzy 
Powszechnej“ . Jeden stop ień A , zam kn ię ty  
i  ogran iczony, „m a  uw zg lędn iać po trzeby 
c zy te ln ikó w  (uczniów), k tó rz y  p ra c u ją  sy­
stem atyczn ie w  szkole lu b  poza n ią , p rze ­
ra b ia ją c  p ro g ra m  szkoły ś redn ie j. U k ła d  
p ro g ra m ow y B  (o tw a rty , w o ln y ) —  prze ­
znaczony je s t d la  tych , k tó rz y  pragną roz­
szerzać swą w iedzę rów n ie ż  na średn im  
poziom ie naukow ym , je d n a k  n ie  w  śc is łym  
try b ie  p rog ram ow o-szko lnym , lecz w ed ług  
w łasnych  za in teresow ań i  po trzeb w  sa­
m odzie ln ie  organ izow anej p ra cy  um ys ło ­
w e j w  czasie w o ln y m  od  za jęć“ .

T a k  po ję tą  dw ustopniowość, dyk to w an ą  
różnym  poziom em  ro zw o ju  um ysłow ego 
adep tów  w iedzy  powszechnej, na leży u -  
znać za słuszną. Inacze j będą podawane 
podobne zagadnienia i  ich  cyk le  na obydw u 
poziom ach, ja k k o lw ie k  i  w  je d n ym  i  w  d ru  
g im  w yp a d k u  w in n a  być rygo rys tyczn ie  
przestrzegana rzeczowość opracow ań przez 
w y b itn y c h  specja lis tów .

Na uznan ie rów n ie ż  zas ługu je  te ch n ika  
p u b lik o w a n ia  treśc i „W ied zy  Powszech­
n e j“ . Jako zasadę p rz y ję to  bow iem  podzia ł 
na dz ia ły , a w  ich  obręb ie na cyk le , k tó re  
będą obejm ow ać poszczególne opracow an ia  
w  zeszytach 1-2 arkuszow ych. W  ten  spo­
sób dz ia ły  będą tw o rzyć  oddzie lne tom y, 
cyk le  zaś będą s tanow ić w  ty c h  tom ach od­
dzie lne części, złożone n ie ja k o  z rozdz ia ­
łó w  —  zeszytów. K ażdy zeszyt będzie za­
w ie rać  odrębną całość, bogato wyposażoną 
w  ilu s tra c je , a zarazem  będzie w chodzić 
w  ra m y  w iększe j całości, w  sum ie da jąc 
przegląd stanu danej d yscyp lin y  na ukow e j 
i  u jęc ie  ca łokszta łtne  danych system atów  
naukow ych . Równocześnie d la  szerzenia 
w y d a w n ic tw a  ta k ie  opracow anie „W iedzy  
Pow szechnej“  m a n iepowszednią w artość.

W  uk ład z ie  p ro g ra m ow ym  A  p rze w id u je  
red akc ja  „W iedzy P ow szechnej“  następu­
jące dz ia ły  i  cyk le :

D zia ł I  biologiczny; cyk le : 1, na uka  o ro ­
ślinach, 2, nauka  o zw ierzętach, 3, nauka  
o budow ie  i  czynnościach o rgan izm u lu d z ­
kiego.

D zia ł I I  geograficzno-geologiczny; cyk le : 
1, nauka  o z iem i, 2, z iem ie po lsk ie , 3, k ra je  
europejsk ie , 4, k ra je  pozaeuropejskie, 5, 
an tropogeogra ficzny.

D ział I I I  fizyko-chemiczny; cyk le : 1, 
św ia t f iz y k i,  2, św ia t chem ii.

D ział IV  matematyczny; cyk le : 1, ary- 
tm etyczno -a lgeb ra iczny, 3, geom etryczny,

łatwo ocenić ten utw ór o n ik łe j akcji, lecz 
za to o bardzo szeroko rozbudowanym tle 
kulturow ym  —  utw ór o problemie pomor­
skim czy raczej bałtyckim  w  polityce p ie rw ­
szych Piastów, który to problem posiadał 
naonczas z n a c z e n i e  n i e  m n i e j  d o ­
n i o s ł e  od sprawy w a lk i z Niemcami.

Bronisz, postać tytu łow a „sagi“, została 
oparta na oryginalnych przesłankach rodo­
wych, terytorialnych i historycznych. Ow  
praszczur rodu Grabskich m iał być jednym  
z dwunastu wojewodów-radców Bolesława 
Chrobrego, za pomocą których władca pol­
ski rządził tak sprawnie swym olbrzymim  
i wciąż rozrastającym się, zwłaszcza na za­
chód, państwem. Druhowie Bronisza, to 
ludzie wyborowi, pewni oraz w iern i dyna­
stii Piastowskiej, a w ie lu  z nich, przede 
wszystkim sam Bronisz, byli spokrewnieni 
z rodem panującym. Z  „sagi“ w ynika, że 
Bronisz prowadził dla Bolesława przez 
w iele la t pomyślnie całokształt spraw po­
morskich. B y ł on po prostu pośrednikiem  
między władcą Bolesławem a jego siostrą, 
Sigrydą, królową Szwecji, później Danii. 
Był on „jarlem “, czyli namiestnikiem Chro­
brego w  Jomsborgu-Wołyniu oraz autory­

tetem  w  sprawach świata normandzkiego,

4, w iadom ości z try g o n o m e tr ii, 5, w iado . 
m ości z ge om e trii ana lityczne j.

D z ia ł V  h is to ryczny ; cyk le : 1, św ia t 
p rzedh is to ryczny, 2, św ia t s ta roży tny , 3. 
w ie k i średnie, 4, czasy nowe, 5, czasy n a j­
nowsze.

D zia ł V I  wiadomości z filozofii; cykle: 1
w iadom ości z psycho log ii, 2, zasady lo g ik i. 
3, z dz ie jó w  m y ś li f ilo zo ficzn e j.

D ział V I I  Polska i świat współczesny; 
cyk le : 1, na rod z iny  św ia ta  współczesnego. 
2, na jw ażn ie jsze  zagadnien ia  współczesno­
ści, 3, P o lska współczesna, 4, P o lska w  świe 
cie.

D zia ł V I I I  socjologiczno - gospodarczy;
cyk le : 1, w yb ran e  zagadnien ia  z socjo logii. 
2, w yb ra n e  zagadnien ia  z ekonom ii.

D zia ł I X  język i lite ra tu ra  polska; cykle: 
1, na u ka  o ję zyku , 2, dzie je  p iśm ienn ic tw a .

D z ia ł X  ję z y k i obce; cyk le : 1, ję z y k  an ­
g ie lsk i, 2, ję z y k  fra n cu sk i, 3, ję z y k  ro s y j­
ski, 4, ję z y k  n iem ie ck i.

M ożnaby w y s ło w ić  tu ta j życzenie aby 
w  osobnym  dzie le np. X I  dać w skazów k i 
m etodologiczne i  w  zakresie te c h n ik i p ra ­
cy  u m ys ło w e j; następn ie w stępne w ia d o ­
m ości o in s ty tu c ja c h  naukow ych , ja k  b i­
b lio te k i, a rch iw a , muzea, szko ły  wyższe 
i  akadem ickie , in s ty tu ty  badawcze; w p ro ­
wadzenia do pos ług iw an ia  się b ib lio g ra ­
fia m i, encyk loped iam i, czasopiśm ienni­
c tw em  na uko w ym  i  t. p. W iadom ości te 
w  op racow an iu  po pu la rnym , bardzo by 
u p rzys tę p n iły  m łodzieży szkó ł średnich 
is to tne  ra m y  p racy  na ukow e j na poziom ie 
wyższym . O rien ta c ja  taka  m og łaby się też 
w a ln ie  p rzyczyn ić  do zrozum ien ia  różn ic, 
zachodzących do dziś dn ia  pom iędzy m e. 
todam i i  ośrodkam i p racy  um ys łow e j 
w  szkołach średn ich  i  p a n u ją cym i w  szko l­
n ic tw ie  w yższym ; b ra k  ta k ic h  w skazów ek 
zazwyczaj de zo rjen tu je  i  on ieśm ie la  adep­
tó w  s tud iów  akadem ick ich  na p ie rw szym  
ro k u  s tud iów .

„Z eszy ty , należące do u k ła d u  p ro g ra m o­
wego „ A “ , będą u ka zyw a ły  się w  swoich 
cyk la ch  w  n iep rze ryw a ne j ko le jności, 
Zważyw szy, że ko rzys ta jący  z zeszytów nie 
zawsze będą uczes tn ikam i system atycznej 
n a u k i szko lne j (uczniam i), a często będą 
pozbaw ien i rów n ież  możności uczestnicze­
n ia  w  nauczaniu korespondency jnym , każ­
dy zeszyt będzie -— w  m ia rę  m ożności — 
ta k  opracow any, aby zaw ie ra ł w ys ta rcza ­
jące w ska zów k i do prze rob ien ia  zaw artego 
w  n im  m a te ria łu  naukow ego na w e t bez po­
mocy nauczycie la“ .

Inaczej, bo znacznie roz leg le j i  n iesk rę ­
pow anie będzie op racow yw any u k ła d  p ro ­
g ram ow y „ B “ . Na ty m  s topn iu  ilość dzia­
łó w  nie  może być  ograniczona, ale w in n a  
ona w zrastać zgodnie z rozw o jem  i  roz- 
cz łonkow yw an iem  się n a u k i na w c iąż  no­
we, różne pod w zg lędem  treśc i i  m etod 
pracy, dyscyp liny . W  prospekcie redakc ja  
„W ied zy  Pow szechnej“  podaje następujące 
zestaw ienie skonkre tyzow anych  dz ia łów : 
I, b io log iczny, I I ,  geologiczny, I I I ,  an tro po ­
geograficzny, IV , geograficzno-podróżniczy, 
V , fizyczny , V I,  chem iczny, V I I ,  astrono­
m iczny, V I I I ,  m atem atyczny, IX ,  techn icz­
ny, X , gospodarczy, X I ,  zaw odow y, X I I ,  
socjo log ia  i  życie społeczne, X I I I ,  p ra w n o ­
po lityczn y , X IV , h is to ryczny , X V , h is to ­
ry c z n o - lite ra c k i, X V I ,  sztuka poprzez w ie -

z którym  pierwsi Piastowie tak w iele m u­
sieli mieć do czynienia.

Czyny ludzi stworzonych na miarę ol­
brzym ów —  oto treść cyklu Grabskiego. 
Na przełomie dwóch tysiącleci naszej doby 
zda się, jakby ziemia została obdarzona 
jasnowidzeniem, że potrzebni je j są dobrzy 
gospodarze, którzy tę dobę będą umieli 
urządzać.

W łodzim ierz W ie lk i na Rusi, Ottonowie 
w  Niemczech, Eryk, Swend i K anut w  Skan­
dynawii, Stefan na Węgrzech, Bazyli I I  
Bulgarobójca w  Bizancjum, doża W enecji 
P io tr I I  Orseoli, no i święci: Andrzej Swie- 
rad-Żóraw ek, który „jako róża spośród 
cierni wyrósł spośród chłopstwa“ polskiego, 
patron Czechów, Polaków i Prusów, W o j­
ciech, orędownik pojednania Słowian z G er­
manami, Bruno, pięciu braci polskich, 
a i niepospolity naówczas Nam iestnik C hry­
stusowy —  Sylwester I I .

W ięc ja k  nieprzeciętnymi byli współ­
cześni dziejowo Chrobremu, tak i nieprze­
ciętnymi musieli być jego poddani oraz 
współpracownicy, przy pomocy których  
władca stającej się Polski dokonywał gigan­
tycznych zamierzeń, w ygryw ając d la ' swej 
polityki międzynarodowe wypadki.

Już „Zrękow iny w  Uppsali“, w brew  za­
sadniczemu tytułow i, tylko na uboczu tra k ­
tu ją  dzieje samego Bronisza oraz jego m i­
łość ku wdzięcznej Heldze; albowiem pierw ­
szoplanowym ośrodkiem akcji są dzieje
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k i, X V I I ,  m uzyka  poprzez w ie k i, X V I I I ,  
życ io rysy, X IX ,  w iadom ości z f ilo z o f ii,  X X , 
in fo rm acy jn o -m e to dyczn y , X X I ,  językow y, 
X X I I ,  p rak tyczn o -a m a to rsk i, X X I I I ,  zd ro ­
w ie  i  m edycyna. K ażdy z tych  dz ia łów  bę­
dzie  się składać z poszczególnych cyk ló w , a 
na cyk le  złożą się zeszyty, wyposażone 
w  apara t b ib lio g ra fic z n y  i  ilu s tra c y jn y . 
B y ło b y  nader pożądane, aby zeszyty koń ­
czące poszczególne cyk le  daw a ły, swego 
rodza ju , re k a p itu la c je  zagadnień całego 
c y k lu  w  u ję c iu  synte tycznym . Bardzoby to 
u ła tw iło  rozum ien ie  ca łoksz ta łtó w  zagad­
nień, łączących się w  obraz ro zw o jo w y  ca­
łego dzia łu . N ie  je s t to zgoła ła tw e , ale 
sądzę, na leża łoby się nad tą  spraw ą spec­
ja ln ie  zastanow ić i  us iłow ać ją  urzeczy­
w is tn ić .

Naczelną redakc ję  „W ied zy  Powszech­
n e j“  dz ie ln ie  i  u m ie ję tn ie  dz ie rży  w  rę k u  
St. Tazbir. R edakcje poszczególnych dzia­
łów  zosta ły  pow ie rzone p rzodu jącym  w  
Polsce uczonym ; opracow an ie  zaś c y k li  i 
oddz ie lnych  zagadnień odda ją  red ak to rzy

Wojciech Żukrowski

Zaszyty g łęboko w  ru in a ch  oca la ł b u d y ­
nek daw ne j n iem ie ck ie j szko ły  zdobniczej. 
G dy w e fro n to w y m  w yp a lo n y m  b lo k u  n i­
skie z im ow e niebo p rzew a la  się b u ry m i 
k łębam i, w  o fic y n ie  złocą się św ia tła , jeszcze 
trw a  w ieczo rn y  rysunek.

W  d łu g ie j b ie lone j sa li drepczą przed 
s ta lugam i przyszłe  znakom itości. Ż a ró w k i 
roz ja rza ją  się, to  le dw ie  p y lą  b lask iem  
w  w aha d ło w ych  p rzyp ływ a ch  prądu . Roz­
g lądam  się po tw arzach. N ie  na jm łods i. 
Znać po n ich  la ta  w o jn y . W iększość męż­
czyzn. N ie  m a tu  tego pre tensjona lnego 
zg ryw an ia  się na a rtys tów . A le  w  a tm o­
sferze sali, m im o  ciągłego ruchu , w  na ­
p ięc iu  pe łn ym  skup ien ia , czuje się p ra w ­
dziw e zam iłow an ie . Ze śc ią gn ię tym i gn ie w ­
nie b rw ia m i w p a tru ją  się w  ry s u n k i po­
wstające pow o li, z uporem  opanow u ją  d z i­
waczne rzem iosło , ha  p rze kó r b u rz liw y m  
czasom i  szydzącemu z n ich  g ruzam i m iastu .

R ysu jącym  pozuje jeden z ko legów  w y ­
godnie rozw a lo ny  w  krześle. M ode lek n ie  
ma, choć nie  tru d n o  by ło b y  m ia s tu  p rz y ­
dz ie lić  Szkole jakąś N iem kę, n iechby naw e t 
starą, przecież tu  chodzi ty lk o  o bogactwo 
l in i j ,  o c ia ło  bu jne, c ie kaw y  ksz ta łt. W  p ra ­
cach sw ych m ło dz i a rty ś c i p o ty k a ją  się raz 
po raz na trudnościach, w y n ik a ją c y c h  z n ie ­
zrozum ien ia  ich  potrzeb, z lekceważenia 
przez m iasto f ro n tu  k u ltu ry .

O to s tu  m łodych  zm ierza za głosem po ­
w o łan ia , idz ie  po l in i i  zdolności. Od w ie lu  
nauka w ym aga dużych wyrzeczeń, bo ty lk o  
n ie liczn i m a ją  u trzym a n ie  z domu, m iesz­
ka ją  „p rz y  ro d z in ie “ . W iększość pracu je , 
by  im  na chleb starczyło . N auka sta ła  się 
nam iętnością . Z b liża  ich  to  jeszcze m ocn ie j, 
może dla tego ta k  serdecznie okazu ją  sobie 
w za jem n ie  pomoc.

P rzysz li tu  ja k o  re p a tria n c i, ze Lw ow a , 
W ilna . C i, k tó ry c h  o ku pa n t w y w ió z ł na 
robo ty , i  w ra ca ją c  z N iem iec, zosta li w e 
W roc ła w iu , uw aża ją  się ju ż  za Ś lązaków.

dumnej siostry Chrobrego, Sigrydy, je j 
wdowieństwo, narzeczeństwo z aw anturn i­
czym Jomsborczykiem, później zdobywcą 
tronu norweskiego, O lafem  Tryggwasonem  
i je j ostateczne małżeństwo ż królem  duń­
skim, Swendem Widlobrodym.

Sigryda, to postać niezwykła, indyw idual­
ność niecodzienna, torująca swemu chro­
bremu bratu drogę porozumienia i p rzy­
jaźni w  Skandynawii. Córka, siostra, żona 
a przede wszystkim m atka potężnych dy­
nastów, Sigryda ma w  sobie coś z w ielkich  
kreacyj szekspirowskich. Jej niezwykłość 
objawia się głównie w  sagach skandynaw­
skich, opiewających czyny wojenne i roman­
tyczne sprawy miłosne. Sugestywne w n ik ­
nięcie w  psychikę Sigrydy jest nielada  
osiągnięciem Grabskiego, który po mistrzo­
wsku odmalował zmaganie się w  n ie j n ie­
wyżytych namiętności niewieścich z dumą 
tej, która w  czasie swego burzliwego ży­
wota była i apostołką Skandynawii, kró- 
low ą-w dow ą Szwecji, królową Danii i N o r­
wegii, głównie zaś królow ą-m atką Anglii.

Jeśli Sigryda jest urzekająca, to Bole­
sław w  oświetleniu Grabskiego występuje 
jako rozumny i przenikliw y, chociaż zbyt 
mało może dostrzegalny w  sadze władca. 
Chcielibyśmy za autorem podziwiać „jego 
żywość i jednako szczere przejmowanie się 
sprawami najwyższym i i drobiazgiem co­
dziennym“, ale jak  dotąd niewiele powie­
dzieć można o powieściowym wizerunku

specja listom , k tó ry c h  p rospek t w y m ie n ia  
po nazw isku  k ilk u s e t. O czyw iście tego ro ­
dza ju  o rgan izac ja  p racy re d a k to rs k ie j i  
w yd aw n icze j, oraz ogrom ny sztab w sp ó ł­
p ra cow n ikó w , k tó ry  w c iąż się p o w ię k ­
sza, ro k u je  ja k  na jlepsze nadzie je  co do 
poziom u w y d a w n ic tw a  i  w  zakresie jego 
sprawności. Równocześnie a to li ta k i duży 
apa ra t w yd aw n iczy , k tó ry , p raw dę  m ów iąc, 
s ta le  w  m ia rę  u p ły w u  la t  odnaw iany, bę­
dzie is tn ieć  i  p racow ać przez szereg dzie­
s ią tk ó w  la t  i  w ła śc iw ie  n igd y  n ie  do jdz ie  
do ostatecznego zakończenia tego w y d a w ­
n ic tw a , z uw a g i na konieczność p o w o ły ­
w an ia  do życ ia  now ych  w yd a ń  w  now ych 
opracow an iach —  nastręcza także ca ły  sze­
reg trudnośc i. Tego ty p u  w yd a w n ic tw o , co 
„W iedza  Powszechna“ , zakro jone  na o l­
b rzym ią , a n ie  w aham  się nazwać, na m o­
num en ta lną  skalę, w in n o  ho łdow ać pew ­
n ym  zasadom, bez k tó ry c h  rea lizow an ia  
n ie  osiągnie zam ierzonych celów. Zasada­
m i ty m i są przede w szys tk im : jedno litość 
opracow an ia  w  obręb ie d z ia łó w  i  cyk lów ,

Sztuka
A le  p raw dziw ego au tochtona n ie  m a m ię ­
dzy n im i. W ojna, w ięz ien ia , ro b o ty  i  p a r ty ­
zantka, p rz e rw a ły  im  naukę. Z na jąc  te 
b ra k i, zo rg an izow a li p ro fesorow ie  ku rs  
zerowy, dope łn ia jący, k tó ry  po zw o li z k o ń ­
cem ro k u  zdać studentom  m aturę .

M yś lę  o tych  m ło dych  a rtys tach  z szacun­
kiem . T a  sama obojętność, je ś li n ie  niechęć, 
ja ką  dziś darzy ich  m iasto, będzie otaczała 
ich całe życie, oczyw iście, je ś li dochow ają 
w ie rnośc i p ra w d z iw e j sztuce. Powodzenie, 
uznanie in d yw id u a ln o śc i p rzychodz i ta k  
późno, gdy „k a rm e lk i“ , ła tw iz n a  zdobiąca 
ja d a ln ie  do robk iew iczów , nada l są roz­
chw ytyw ane. W y b ie ra ją  tru d n ą  drogę.

Jak  w y tłu m a czyć  kupczykom , de legatom  
zw iązkow ym  tępo zadu fanym  w  swe rze­
m iosło, ła w n ik o m  zasiadającym  na roz ­
p raw ach  o loka le , że sztuka, k tó re j n ie  p o j­
m u ją , k tó rą  lekceważą, nauczyła  ich  pa­
trzyć, zape łn iła  im  g ło w y  postac iam i z na ­
szej h is to r ii i  ostatecznie w id o k  „m a r tw e j“  
ta k  dobrze „rę czn ie  o d rob ion e j“  budz i n ie ­
jasny  n iepokó j w  sercu p rzys łon ię tym  p o r t­
felem . J a k  im  w y ja śn ić , że je ś li w  od­
budow ie  n ie  m a być p rze rw , choć dziś to 
gospodarczo w y d a je  się ważnie jsze, sztuka 
musi się harm onijn ie rozwijać, bo tylko  
ona może braki teraźniejszości przysłonić, 
zespolone nadzieje rzutować w  przyszłość. 
D a leka i d ługa je s t droga od w ie lk ic h  ob ie t­
n ic  P. k ! w . N., p rzyrzeka jących  a rtys tom  
mecenat państwa, do re a liz a c ji te j op ie k i 
przez d robnych  u rzędn iczków , n iechętnych 
re w o lu c y jn e j zm ianie.

D laczego zacząłem od m łodych? Bo on i 
odsłonią p iękno  W roc ław ia , u ro k  m onu­
m en ta ln ych  ru in  i  powracającego życia. 
O n i przenoszą tru d n ą  drogę sz tuk i ponad 
ty le  ła tw ie jszych , w ab iących  ry c h ły m  do­
s ta tk iem . P ro fesorow ie , k tó rz y  n ie jedno 
przeszli, p rzyg o to w u ją  ich  do dwoistego 
życia —  do k ru c h e j, ła tw o  sprzedażnej, 
sz tuk i stosowanej, rzeźby ka rton ow e j, deko-

Chrobrego, wyraźniejszym  dopiero w  pól- 
monologu, w  pól-rozmowie z Broniszem, 
rozmowie, w  której Bolesław nie zapom­
niał przecież, że jest człowiekiem i z ludźmi 
przestaje.

„Bóg powierzył Polskę m ojej w oli —  spo­
w iada. się Bolesław Broniszowi. —  Oto 
mocuję słupy chrześcijańskiej Polski b i­
skupstwami. Kołobrzeg, W rocław, Kraków  
a na wschodzie Bug i Prusy, gdzie skrw a­
w ił się Wojciech. To osiągnąłem rozumem  
i chytrością przy pomocy świętych. A  co 
dalej, nie wiem? W y m i zawierzyliście. A le  
ja  . . .  ja  . . .  jestem też tylko człowiekiem“ 
(str. 398).

Dodajm y: człowiekiem ułomnym i grzesz­
nym, który na szczęście stającej się Polski 
podświadomie wyczuwa, że „warto cza­
sami w  oczach wroga uchodzić za głupiego, 
byle nie przestać być rozumnym dla siebie 
i  swoich“ (str. 393). Przewidujem y, że 
w  trzeciej części „sagi“ Grabski powie nam  
dużo więcej o Chrobrym, bo w  związku ze 
zjazdem gnieźnieńskim i b itw ą pod Svolden 
okaże się w  końcu wyraziście przenikliw a  
myśl wielkiego władcy, posuwająca w  jemu  
tylko wiadomym celu na szachownicy 
dziejów niesforne pionki skandynawskich 
wikingów.

Jak dotąd, musimy podziwiać w izję i p la­
stykę w  kształtowaniu m ateriału  dziejo­
wego, która 'to umiejętność stawia G rab­
skiego na czele naszych w ielkich powieścio-

ścisła rzeczowość w  p rzeds taw ien iu  zaga­
dnień, um ie ję tność jasnego w y k ła d u , je ­
dno litość opracowań g ra ficznych , u m ie ję t­
ność dyd ak tyzm u  w  opracow aniach b ib lio ­
g ra ficznych , ob jaśn ien iach te rm in o lo g icz ­
nych  i  w skazów kach  m etodologicznych. 
Zasady te n a k ła da ją  na naczelną redakc ję  
i  na re d a k to ró w  dz ia łó w  obow iązek do k ła ­
dnych opracow ań dyspozycyj dz ia łów , cy­
k ló w  i  zeszytów, k o n ta k tó w  zachodzących 
m iędzy poszczególnym i d z ia ła m i i  c y k la ­
m i, w  ce lu  ich  jednoznacznego, o b ie k ty w ­
nego u ję c ia  w  ca łym  dziele, tudzież h a r­
m on izow an ia  rz u tó w  synte tycznych  tak , 
aby tw o rz y ły  one zarysy, o ile  możności, 
z w a rtych  system ów. N ie ła tw e  to  zadanie 
w ym aga dużego tru d u  redakcyjnego, po le­
gającego nie  ty lk o  na korespondenc ji re ­
d a k to ró w  z au to ram i, ale na ich  kon fe re n ­
c jach osobistych, na po rozum iew an iu  się 
z sobą re d a k to ró w  b lis k ic h  sobie dz ia łó w  
i  na u trz y m y w a n iu  w  ryzach całości w y d a ­
w n ic tw a  przez naczelną redakc ję ; n ie  są 
bow iem  dopuszczalne p rze rosty  jednych

i b y d ło
ra c ji w ys taw , ilu s tra c ji,  l i te rn ic tw a  i  do 
m a la rs tw a  stalugowego, k tó re  zna jdz ie  n ie ­
licznych  odb io rców  spośród znawców.

P isa łem  n a jp ie rw  o uczniach, bo ich  
m is trzow ie  są znani. D y re k to r  Eugeniusz 
G eppert, ś w ie tn y  ba ta lis ta , ko n ty n u u je  
g ru pa m i le k k ic h , pe łn ych  d y n a m ik i kon i, 
szlak O rłow skiego, B ran d ta . U da ło  m u  się, 
gdyż ju ż  w y w a lc z y ł tę  budę, w  k tó re j dziś 
m ieści się P aństw ow a Wyższa Szkoła S ztuk 
P ięknych , zciągnąć i  zw iązać z robotą  
fachow ców  i  a rty s tó w  te j m ia ry  co p ro f. 
B ron ie w sk i, D aw sk i, D o łżyck i, K o p y s ty ń - 
ski, K rcha , P ęka lsk i, Rzecki.

D latego w spom n ia łem  o b ie rn e j postaw ie 
Rady M ie js k ie j W roc ław ia , o zupe łne j obo­
ję tnośc i czynn ika  społecznego, że p ro fesoro ­
w ie  zdecydow ali się na p ion ie rsk ie  w a ru n k i 
pracy, ale l ic z y li na ry c h łą  no rm a lizac ję , 
opiekę i  poparcie. D o tąd  dw óch ty lk o  z n ich  
m a m ieszkan ia, a żaden nie  posiada jeszcze 
p racow n i, m im o  że ocala ło k i lk a  pom ie­
szczeń po m alarzach n iem ieck ich . —  „Jeże li 
sobie panow ie  znajdziecie, to w am  chętn ie  
p rz y d z ie lim y “ , zbyto  ich  w  U rzędzie M iesz­
kan io w ym . U p a rc i a rtyśc i w y p a trz y li loka le , 
w n ie ś li podania i  w te d y  ła w n ic y  „c z y n n ik  
społeczny“  o d m ów ił im  p ra cow n i pon iem ie­
ck ich  (ze św ia tłem  gó rnym  i  bocznym , oczy­
w iśc ie  z resztą uchowanego sprzętu) uzna­
jąc, że są one użytkow ane dostatecznie ja ko  
sp iżarn ie  i  sk ła dz ik i.

O czywiście, że d la  m iasta  ba rdz ie j pas jo­
nu jącą je s t sp raw a odnow ien ia  szaletów, 
czy rzeźn i! D ostaw a byd ła  na rąbankę ! 
B yd ła  na powszedni be fsztyk, pod jeden 
głębszy i  p iw o !

W  na jcięższych w a ru n ka ch  p ra cu ją  w y ­
k ładow cy. W łaśn ie  praca n ie  pozw ala im  
na codzienne użeran ie się z n ie ruchaw ą 
m ach iną urzędniczą. U czciw a praca n ie  po­
zw a la  im  na w y łożen ie  w yso k ie j k w o ty  
odstępnego, n ie  stać ich  też na p rzep row a­
dzenie rem o n tu  w łasnym  kosztem. Z nako -

pisarzy. T aką  powieść, ja k  „Saga o jarlu  
Broniszu“, może napisać tylko nieprzeciętny 
uczony o dużej kulturze literackiej i o ol­
brzym iej odpowiedzialności wobec narodu 
za to, co pisze. Bo ponad wszystkie aspekty 
„sagi“, wyszczególnione w  w ie lu  scenach 
przez krytyków , podnieść należy, że G rab­
skiemu chodziło o stworzenie epopei m or­
skiej i zachodnio-polskiej, związanej z B a ł­
tykiem  i Odrą. W  „sadze“ Grabskiego do­
strzegamy, że n ie  W i s ł a ,  l e c z  O d r a  
m u s i  b y ć  s t a r t e m  d o  w i e l k i c h  
p r z e z n a c z e ń  n a r o d u  p o l s k i e g o .  
Grabski objawia, że bez ujścia O dry Polska 
pozostanie na zawsze kaleką społecznością. 
I  jeszcze jedno. W  Grabskim objaw ił się 
już nie kosmopolityczny, ale na wskroś 
słowiański piewca „marę nostrum“. „Saga“ 
Grabskiego jest pierwszą w ie lką książką
0 polskim morzu, ja k  wznowione niedawno 
dzieło Żeromskiego jest tylko pierwszą 
w ielką książką o polskim Pomorzu. I  jeżeli 
Żeromski w  myśl trafnego spostrzeżenia 
Makowieckiego („Jantar“, IV , 2, str. 46) 
„napisał najbardziej ważką legitymację na­
szych praw  kulturalno-duchowych dotyczą­
cych dostępu do morza“, to, moim zdaniem, 
epopea Grabskiego wskazuje, że w  nowej 
Polsce zagadnienie morskie, podobnie jak
1 za Chrobrego, przerasta nieporównalnie 
swoją wagą wszystko, co było cennym  
w  niedawnej przeszłości.

dz ia łó w  nad  d ru g im i, b ra k i w  k o n s tru k ty -  
w ności opracow an ia dz ia łów , n ie jedno litość 
opracowań g ra ficznych  itp . N iem ałe  te 
w y s iłk i opłacą się je d n a k  sowicie. Boć 
wszak „W iedza Powszechna“ , dobrze skom ­
ponowana i  postaw iona na w yso k im  po­
z iom ie na uko w ym  i  g ra ficznym , będzie na­
sycać w c iąż  n o w y m i w y d a n ia m i całe nasze 
społeczeństwo w  g łąb  i  wszerz. M u s i ona 
t ra f ić  rów n ież  pod strzechy i  do dom ków  
robo tn iczych . M u s i ona z czasem podnieść 
poziom  w szys tk ich  g ru p  społecznych na 
m oż liw ie  w y ró w n a n y  średn i poziom . „W ie ­
dza Powszechna“  m usi sum iennie podbu­
dować k u ltu rę  in te le k tu a ln ą  całego na ro ­
du po lskiego, k tó rego  ta le n ty  i  chłonność 
um ysłow a je s t w p ro s t o lb rzym ia .

Z  n iec ie rp liw ośc ią  czekam y na uka zyw a­
n ie  się zeszytów „W iedzy  Pow szechnej“  w  
r. 1947. W in n y  one podlegać pe łn ym  tro s k i 
om ów ien iom  k ry tyczn ym , aby móc w spó l­
n y m  w y s iłk ie m  stw orzyć o ile  możności do­
skona ły  i  ta k  po trzebny ty p  po pu la ryza c ji 
w iedzy  i  sam okształcenia.

Z notatnika wrocławskiego 1.

m ity  g ra fik , p ro f. Rak, k tó rego  uda ło  się 
pozyskać d la  Szkoły, po d w u  tygodn iach  
syp ian ia  w  ka n ce la rii, z rezygnow ał z w y ­
k ła d ó w  i  w y je ch a ł. To są sp raw y obu­
rzające!

M in im a ln e  dotac je  M in is te rs tw a  pozw a­
la ją  u trzym ać  Szkołę, ale poziom  sw ój 
w yso k i zawdzięcza ty lk o  w a lo ro m  p ro fe ­
sorów. Ic h  zapał, serdeczne zżycie z ucz­
n ia m i pozw a la  w iązać z ucze ln ią  w ie lk ie  
nadzieje. A le  c iąg ły  p ry m ity w  n ie  może 
trw a ć ! N ie  w o ln o  w ym agać od tego o f ia r ­
nego zespołu da lszych w yrzeczeń! P ra ­
cow nie d la  tw ó rc ó w  muszą się znaleźć!

Z  Funduszu O dbudow y zostanie odno­
w io n y  w sp an ia ły  gm ach nad kana łem  O dry, 
b y ła  A kadem ia  M a la rska . B ud yne k  nie  jest 
zb y t uszkodzony. N a jw ażn ie jsze urządzenia, 
ogrom ne przestrzenie pe łne ś w ia tła  i  w id o k  
poprzez drzew a na os trów  pe łen kościo łów , 
muszą w ysw obodzić zagrzebanych za w a łem  
gruzów  a rtys tów .

W ro c ła w  czeka na A kadem ię  S ztuk P ię k ­
nych !

„Twarze przed lustrem“
Przeczytałeś Remarque’a

„Trzej Towarzysze“ ?
Przeczytałeś Hem ingiuay’a

„Pożegnanie z Bronią“ ?
Musisz przeczytać;

„Twarze przed lustrem“
Pomieść

M a r i a n a  P r o m i ń s k i e g o
Stron 364 Cena z ł 450.—

T Do nabycia we wszystkich księgarniach
Nakład

„O ficpna W ydauin icza“  K a t  o u u  c e,
u lica  M łyńska 2, tel. 366-87 i 334-85 

konto, PKO III 4949. 4

D uch Schumachera 
straszp ui ,,O drze“

R e w iz jon is tyczny  duch Schum achera s tra ­
szy w  „O drze “ . D owodem  na to je s t je j 
os ta tn i num er. O pęta ł k o re k to rk ę  i  po p ła ta ł 
ta k ie  f ig le :

Na stron ie  p ierw sze j zam iast podpisu pod 
ilu s tra c ją  „w ezbrana  O dra pod Krotoszy­
nem“, w in n o  być „ —  pod Krosnem“. K ro to ­
szyn leży da le j na wschód od O dry  i Schu­
m acher Odrę, g ran icę po lsko -  n iem iecką, 
przesunął sobie w  ten sposób aż w  Po­
znańskie.

Na stron ie  trzec ie j w  ty tu le  a r ty k u łu  
w in n o  być „Ju lije“ Beneszić a nie „ J ilije — “.
Jest to  dowód d y w e rs ji Schum achera, s ta ra ­
jącego się ośmieszyć do b rych  p rz y ja c ió ł 
i  sprzym ierzeńców  P o lsk i, ja k im  jes t Bene­
szić przez gro teskow ą zm ianę im ien ia .

W reszcie w  „C o rob ią  N iem cy“  chcia ł 
ośmieszyć naczelnego redak to ra , k tó ry  
p rzem aw ia  w  ten sposób: „S tą d  zalicza też 
n iek tó re  śląskie m an ifes tac je  robotn icze 
o po łożeniu narodow ym . W  szeregu m a n i­
fe s ta c ji k lasow ych , w yw a lcza jących  itd .“  
W inno  być le p ie j po po lsku, a m ianow ic ie  
ta k : „S tą d  zalicza też n iek tó re  śląskie m a n i­
festac je  robotn icze o podłożu na rodow ym  
do rzędu m a n ife s ta c ji k lasow ych , w y w a l­
czających itd .“

P rzepraszam y C zy te ln ikó w  i  ośw iadcza­
m y, że na przyszłość przepędzim y z łam ów  
„O d ry “  i z tow a rzys tw a  k o re k to rk i ducha 
Schumachera.



ODRA Nr 4 (61)
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A nkie ta  „O d r))“

Pisarze polscy 
na Z iem iach 
O dzyskanych
Eduiard Kozikoirski

Nome mydamnictma

P rzy je cha łem  na D o ln y  Ś ląsk zupe łn ie  
p rzypadkow o, zabraw szy się samochodem 
c iężarow ym  M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tuk i, 
k tó ry  sk ie row ano do C iep lic  i  Je len ie j Gó­
ry  w  poszuk iw an iu  dz ie ł sz tuk i, w yw ie z io ­
nych  w  sw o im  czasie przez oku pa n tów  z 
W arszaw y. B y ły  to p ierw sze dn ie s ie rpn ia  
1945 ro ku . Pogoda słoneczna sp rzy ja ła  ca ł­
k o w ic ie  tego rod za ju  eskapadzie. T ow a­
rzys tw o  złożone napo ły  z lite ra tó w  i  h i­
s to ry k ó w  sz tu k i zży ło  się ze sobą dość 
szybko i  w  Ło w iczu  —  na ja k im ś  posto ju , 
po p a ru  k ie liszka ch  ju ż  b y liśm y  ze sobą za 
pan b ra t, ja kb yśm y  p rze ży li w spó ln ie , je ś li 
n ie  la ta , to napewno m iesiące. Je len ia  Gó­
ra  m a jaczy ła  m i się w  w yo bra źn i, ja k o  ja ­
kaś m ie jscow ość zagubiona w ś ró d  gór 
i  n iedostępnych borów , gdzie do jazd je s t 
u tru d n io n y  a na w e t n ie m o ż liw y  i  w ie le  
ene rg ii trzeba zużyć, aby do n ie j dojechać. 
Dlaczego w łaśn ie  tak , a n ie  inaczej im a - 
g inow a łem  sobie m iasto, o k tó ry m  n ic  nie 
w iedz ia łem  i  k tó re  by ło  m i obce i  nieznane, 
tru d n o  dociec na w e t dz is ia j, gdy osiągnęło 
się i  pe rspektyw ę i  możność w idzen ia . 
P rze jecha liśm y Łódź, Sieradz, K a lisz , w je ­
cha liśm y na te ren  znany nam  w y łączn ie  
z op isów  i  z m apy sam ochodowej. W  szyb­
k im  tem pie  w yd os ta liśm y  się z ru in  i  g ru ­
zów W roc ław ia , k tó ry  —  pam ię tam  —  w y ­
w a r ł ja k ie ś  n iesam ow ite  w rażen ie, i  przez 
Ś w idn icę , W a łb rzych  d o ta rliśm y  do Je le­
n ie j G óry. R ozw ia ły  się w szys tk ie  z łudze­
nia, p ry s ły  m arzenia o m ieście w śró d  ostę­
pów  leśnych, n iedostępnym , ja k  w  b a lla ­
dzie Leśm ianow sk ie j, lu d z k im  oczom, o 
m ieście, po k tó ry m  hasają je len ie . Rzeczy­
w istość zadała k ła m  w szys tk im  uro jen iom . 
W yros ło  przed naszym i oczyma no rm a lne  
m iasto, otoczone w ieńcem  gór, czaru jąco 
położone i  p ię kn ie  zabudowane s ta ry m i k a ­
m ien iczkam i, k tó ry c h  m ie liś m y  ta k  w ie le  
w  W arszaw ie na S ta rym  M ieście. Je len ia  
G óra u w io d ła  nas dość szybko specyficz­
nym  czarem, k tó ry  b i ł  z każdego m ie jsca, 
sw o ją  innością, rzuca jącą się w  oczy n a j­
ba rdz ie j zobo ję tn ia łem u po dró żn iko w i. Po­
tem  nas tąp iło  zaw arc ie  b liższe j znajom ości 
z C iep licam i, gdzie za trzym a liśm y  się na 
d łuższy pobyt. Typow e m iasteczko podgór­
sk ie  rozrzucone na dość znacznej p rze­
s trzen i w zd łuż  sz laku tram w a jow ego, k tó ­
re  u tk w iło  m i m ocno w  pam ięci dz ięk i 
trzem  zb iega jącym  się w  je d n ym  m ie jscu 
u lico m : B o les ław a Chrobrego, P rezydenta 
Roosevelta i  M arsza łka  Ż ukow a. T a k  sze­
roko  rozstaw iona  h is to r ia  na m a łym  od­
c in k u  k rzyżu jących  się bocznych u liczek 
b y ła  n ie w ą tp liw ie  rzu tow an iem  p rzypad­
kow ym , ale jakże n ieo m y lnym  i zastana­
w ia ją cym . W ę d ró w k i po na jb liższe j o k o li­
cy, poznanie uroczego H a in , późnie j na­
zwanego M a te jko w ica m i, zb liży ło  m nie  do 
te j z iem i, w  k tó re j zacząłem odna jdyw ać 
Polskę daw nych  dz ie jów , drzem iącą pod 
skorupą ge rm ańsk ie j k u ltu ry ,  i  p iękno 
k ra jo b ra z u  ta k  bardzo zbliżonego do k ra ­
jo b ra zu  beskidzkiego, z k tó ry m  pokum a- 
łem  się w  okresie  czartow sk ich  poczynań.
W  ciągu je dn e j nocy zapadła decyzja i na­
stępnego dn ia  ju ż  m ia łem  w  k ieszeni zgo­
dę S tarosty  Je len iogórsk iego na ob jęcie  ja ­
kiegoś w o lnego dom u w  ówczesnym  H a in .

Od paźdz ie rn ika  1945 ro k u  zam ieszkałem  
na sta łe  na D o lnym  Ś ląsku i  rozpocząłem  
dzia ła lność z początku ja k o  de legat M in i­
s te rs tw a K u ltu ry  i S z tu k i do organ izow a­
n ia  na tym  te ren ie  życia lite rack ie go , póź­
n ie j zaś ja ko  p io n ie r-w o lo n ta r iu s z  w sp ó ł­
dz ia ła jący  z tym że M in is te rs tw e m  w  dzie le

Ś L Ą S K O -D Ą B R O W S K I P R ZE G LĄ D  
A D M IN IS T R A C Y J N Y

Często spo tykam y się ze słuszną zresztą 
uwagą, iż  P olska pow o jenna  cho ru je  na 
pewnego rod za ju  in fla c ję  d rukow anego 
słow a i  w  zw iązku  z ty m  na m arnow an ie  
pap ie ru . G dy w ięc  ukazu je  się ja k ieś  nowe 
pismo, zada jem y sobie m im o w o li py tan ie , 
czy je s t ono na p ra w d ę  potrzebne i  ja k i 
ma cel spe łn ić  i  czy do tego m a odpow ie­
dn ie ś ro d k i m a te ria ln e  i  in te le k tu a ln e .

G dy ukaza ł się nak ładem  specja lne j 
sp ó łk i w yd aw n icze j p ry w a tn e j zresztą, 
p ie rw szy  nu m er „Ś ląsko  -  dąbrow skiego 
P rzeg lądu A d m in is tra c ji“ , ca ły  szereg pe­
sym is tów  uw ażało, iż  p ism o niezadługo 
um rze na ang ie lską chorobę, n ie d o k rw i­
stość i  nudę, w łaśc iw ą  podobnym  p u b li­
kac jom .

Leży obecnie przed n a m i ju ż  dziesięć 
nu m eró w  tego m iesięczn ika  i  b y n a jm n ie j 
n ie  d o p a tru je m y  się na n im  znam ion p rze­
w id yw a n ych  przez czarow idzów . M iesięcz­
n ik  zdo ła ł ju ż  do jrzeć i  nabrać cha rak ­
te ru  czasopisma pożytecznego i  po trzeb ­
nego.

Zagadka powodzen ia m ieści się w  pod­
s taw ow ych  założeniach redakcy jnych . 
P rzy ję to  bow iem , że w  w o je w ó d z tw ie  z ło ­
żonym  z trzech  p rzedw o jennych  obszarów, 
na k tó ry c h  ob ow iązyw a ły  cz te ry  różne sy­
stem y ustawodawcze, a ilość źródeł p ra w a  
je s t w ie lk a , na  k tó ry m  p ra cu je  szereg u rzę­
d n ik ó w  bez p ra k ty k i i  k ie d y  na w e t facho­
w i u rzędn icy  m a ją  za sobą w ie lo le tn ią  
p rze rw ę w o jenną , i  k ie d y  k ra j przechodzi 
przez n ie zw yk le  g łębok ie  p rzem iany  u s tro ­
jo w e  i  p raw ne, na leży s tw orzyć  p ism o —  
przew odn ik , k tó re  w  sposób p rzystępny 
i  z rozu m ia ły  d la  w szys tk ich  zaznajam iać 
będzie u rzę dn ika  ad m in is tra cy jn eg o  czy 
sam orządowego czy w reszcie  szerokie m a­
sy o na jkon ieczn ie jszych  zagadnieniach ad­
m in is tra c y jn y c h  bez w d a w a n ia  się w  sze­
ro k ie  teore tyczne dyskusje . Po ro k u  p racy  
eksperym ent tego rod za ju  prow adzen ia  
pism a zda ł egzam in życ iow y. R edakcja  
zdoła ła zm ontow ać pow ażny zespół w sp ó ł­

p ra cow n ikó w , pośród k tó ry c h  n ie  b ra k  
p ro fesorów  u n iw e rsy te tu , w y b itn y c h  fa ­
chowców  z różnych  dz iedzin  życ ia  pań­
stwowego i  samorządowego, sędziów i  p ra k  
ty k ó w  ad m in is tra cy jn ych , k tó rz y  na sw ym  
fachu  z je d li Zęby. A r ty k u ły  choć p o p u la r­
n ie  u ję te  i  stosunkow o k ró tk ie , u jm u ją  ca­
łość zagadnień, w ska zu ją  na lite ra tu rę  
i  p rze ds taw ia ją  za k tu a lizow a ny  stan p ra w ­
ny. C z y te ln ik  je s t ju ż  zorien tow any i  n ie  
b łądz i w  lesie w ą tp liw o śc i. A  m iędzy 
w sp ó łp ra co w n ika m i przeg lądu  zn a jd u je  się 
rów n ież  szef a d m in is tra c ji w o jew ództw a, 
gen. Z aw adzk i. N a jp ra cow itszym  w sp ó ł­
p ra co w n ik ie m  pism a je s t w icew o jew oda  
p łk . Z ię tek , k tó ry  w  każdym  p ra w ie  n u ­
m erze porusza zasadnicze m y ś li i  p ro b le ­
m y naszego apa ra tu  adm in is tracy jnego  
i  samorządowego. Poza a r ty k u ła m i treśc i 
a k tu a ln e j i  ideo log icznej w  zw iązku  z p rze ­
m ianam i, k tó re  od byw a ją  się w  k ra ju , m a­
m y szereg a r ty k u łó w  pośw ięconych istocie 
a d m in is tra c ji, zagadn ien iu  postępowania, 
a k tu  adm in is tracy jnego , m iędzynarodow e­
go p ra w a  adm in is tracy jnego , de ce n tra li­
zac ji, sądow n ic tw a i  t. p. P ra k ty c y  w cho­
dzą ju ż  w  szczegóły i  w p row a dza ją  czy­
te ln ik a  w  na jnow szy dorobek us taw odaw ­
czy oraz w y ja ś n ia ją  poszczególne gałęzie 
a d m in is tra c ji pańs tw ow e j czy sam orządo­
w e j, skarbow e j i  t. p., podnoszą po s tu la t 
na uko w e j o rg an izac ji p racy, udoskona le­
n ia  technicznego apara tu , r o l i  i  zadań sta­
rostów , u rzę d n ikó w  sam orządowych. Dużą 
praktyczność m a ją  op racow an ia  m onogra­
ficzne  w o jew ód z tw a  i  poszczególnych po­
w ia tó w  przynosząc ju ż  poważną ilość po­
w o je n n ych  danych i  a r ty k u ły  o u rb a n iza ­
c ji,  rozbudow ie  i  a r ty k u ły  dyskusyjne. In ­
fo rm a c je  o podzia le  i  o rg an izac ji w ładz  w  
teren ie , bogata k ro n ik a , po radn ic tw o , o - 
rzeczn ic tw o  sądowe w  spraw ach obcho­
dzących sam orząd i  ad m in is tra c ję  czynią 
to  w y d a w n ic tw o  n izbędnym  p rze w o dn i­
k ie m  w  rękach  każdego u rzę dn ika  i  czło­
w ie k a  m ającego do czyn ien ia  z w ładzam i. 
F o rm a t i  s trona  g ra ficzna  bez zarzutu .

St. K .

5. I.

6. I.

10. I .

Ośiuiadczenie
W  prasie  ukaza ła  się w iadom ość, że w y ­

ro k ie m  Sądu P aństwow ego l i te ra t  S ta n i­
s ław  W asy lew sk i zosta ł oczyszczony z c ią ­
żących na n im  za rzu tów  w sp ó łp racy  z o k u ­
pantem . M . in. Sąd p rz y ją ł za p ra w d z iw e  
w y ja śn ie n ie  W asylewskiego, iż p racow a ł w  
„G azecie L w o w s k ie j“  na polecenie o rg an i­
zac ji podziem nej.

N ie  zam ierza jąc podawać w  w ą tp liw ość  
słuszności sądowego w y ro k u , n ie  możem y 
pom inąć m ilczen iem  ty c h  słów, k tó re  się 
w k ra d ły  do uzasadnienia w y ro k u , a zosta ły 
s fo rm u łow ane  w  sposób d la  Z w ią z k u  Z a­
wodowego L ite ra tó w  krzyw dzący , a z p u n k ­

tu  w idzen ia  norm alnego rozgran iczen ia  
kom p e te n c ji sądów państw ow ych  a w ładz 
zw iązków  zaw odow ych nie  do przy jęc ia .

Jesteśm y zm uszeni podkreś lić , że n a ru ­
szenie d yscyp lin y  zaw odow ej n ie  je s t w y ­
s ta rcza jącym  powodem  do pociągan ia przed 
sądy państw ow e, podobn ie ja k  w y ro k  
s tw ie rdza jący  n ieka ra lność kogoś z p u n k tu  
w idzen ia  us taw  k a rn y c h  nie  przesądza, 
czy została naruszona dyscyp lina  ko leżeń­
ska i  ob ow iązk i m ora lne  pisarza.

Zarząd G łó w n y
Z w ią z k u  Zawodowego L ite ra tó w  P o lsk ich

Tydzień Katow ic
1. I .  1947 —  14. I .  1947 

Ż Y C IE  M U Z Y C Z N E
4. I. W ie lk i k o n c e rt O K Z Z  w  H a li P o- 

w ys taw ow e j. U d z ia ł w z ię li:  Lache- 
tów na, F inze, B uk ie tyńska , C hrobok, 
K o n d ra t, Jastrzębski, F it io , p ro f. 
St. L igo ń , o rk ie s tra  górn icza kop. 
„W a le n ty -W a w e l“ , chór m ieszany 

s „K a s y n o “ , o rk ie s tra  taneczna P o l­
skiego R ad ia  pod dy r. K on rad a  
B ryska  i  o rk ie s tra  sym foniczna F i l ­
h a rm o n ii pod b a tu tą  W ito ld a  K rz e - 
m ieńskiego.
od b y ł się K o n ce rt P op u la rny  O r­
k ie s try  F ilh a rm o n ii P aństw ow e j. 

W ykonano m in ia tu ry  kom pozy to rów  
po lsk ich  (St. K azu ro , F. K u lc z y c k i, 
J. M a k la k ie w icz , T. S ze ligow ski i L . 
Różycki). D y ry g o w a ł W ito ld  K rz e - 
m ieński. S o lis tką  ko n ce rtu  b y ła  
Renata K u lczycka  (śpiew), 
od b y ł się K o n ce rt P o p u la rn y  O r­
k ie s try  F ilh a rm o n ii P aństw ow ej. 
W ykonano u tw o ry  kom p ozy to ró w  
w iedeńskich . O rk ie s trą  d y ryg o w a ł 
W ito ld  K rzem ieńsk i. S o lis tką  kon ­
ce rtu  b y ła  B a rb a ra  S aw icka (śpiew). 
W  F ilh a rm o n ii państw ow e j od b y ł się 
nadzw ycza jny  kon ce rt sym fon iczny 
z udz ia łem  d y ryg en ta  F ranco  A u to r i 
i p ia n is ty  N orm ana D e lio  Joio. W y ­
konano nast. u tw o ry : J. S. Bacha —  
A rioso , L . van  Beethovena —  P ie rw ­
sza sym fon ia  c -d u r op. 21, N orm ana 
D e lio  Jo io  —  R icercare, A ro n a  Cop­
lands  —  W y ją tk i z ba le tu  „Rodeo“ , 
Sam uela B a rb e ra  —  A dagio  i  M . R im - 
s k ij-K o rs a k o w a  —  K a p ry s  h iszpań­
ski.

12. 1. W  ram ach popo łudniow ego kon ce rtu
F ilh a rm o n ii pańs tw ow e j pow tórzono  
p ro g ra m  z d n ia  6 stycznia.

Ż Y C IE  L IT E R A C K IE
11. 1. W  ram ach sobotn ich w y k ła d ó w  w  

S tud io  L ite ra c k im  p rzy  Z Z L P . p re ­
le k c ję  z zakresu soc jo log ii w y g ło s ił 
d r  P aw e ł R yb ick i.

13. 1. O db y ł się 41 w ieczó r K lu b u  L ite ra ­
ckiego, pośw ięcony tw órczośc i Jerze­
go Szaniawskiego. P rog ram  w y p e ł­
n i ły  p re le kc je  Tadeusza K w ia tk o w ­
skiego i  W ojc iecha Natansona. W ie­
czór b y ł w  pe w n ym  sensie p rzygo to ­
w a n iem  do k a to w ic k ie j p re m ie ry  
„D w u  te a tró w “ .

IN N E  W Y D A R Z E N IA :
10. 1. W  d w u  k in a ch  k a to w ic k ic h  od by ła  

się p re m ie ra  pierwszego po w o jn ie  
pe łnoprogram ow ego f i lm u  po lsk iego 
p t. „Zakazane p iose nk i“ .

13. 1. O dby ło  się posiedzenie sądu k o n k u r­
sowego, k tó ry  p rzyzn a ł nagrody za 
p ro je k ty  a rch itek ton icznego rozw ią ­
zania R y n k u  w  K atow icach . N agrody 
o trz y m a li: I .  inż. arch. D uchow icz 
i  inż. arch. S ram kow icz. I I  nagrody 
n ie  przyznano, w  zam ian za to  usta­
lono dw ie  nagrody trzecie : inż. arch. 
Solaw a (K ra kó w ) i  inż. arch. W ie­
czork iew icz (K rakó w ).

re p o lon izac ji k u ltu ra ln e j tych  ziem . W  
p racy  m o je j n ie  zawsze spo tyka łem  się ze 
zrozum ien iem , n ie  m ów iąc ju ż  o życz liw o ­
ści, ze s tro n y  czynn ikó w  m ie jscow ych. 
Jedyną osobą, k tó ra  od samego początku 
okazyw a ła  m i poparc ie  i  szła na rękę 
w sze lk im  m o im  poczynaniom , b y ł S tarosta 
P ow ia to w y  w  Je len ie j Górze, O byw a te l 
W ojc iech Tabaka. N ieste ty, decyzje jego 
n ie  zawsze b y ły  w yko nyw a ne  lo ja ln ie  przez 
podw ładnych  m u u rzę d n ikó w  i w sp ó łp ra ­
cow n ików . Różne w zg lędy i  trudn ośc i w y ­
ra s ta ły  na drodze w ykonaw cze j i pa ra liżo ­
w a ły  rozpoczętą przeze m n ie  akcję . Do­
chodziło do tego, że m usia łem  toczyć całe 
ba ta lie  o rzeczy b łahe i  n ic  n ie  znaczące, 
absorbując czas na usuw anie  z d ro g i ka ­
m ie n i, k tó re  życzliw ość lu dzka  rzuca ła  m i 
pod stopy. N a szczęście je s te m . tw a rd y , 
ja k  L itw n  i  n ie  ta k  ła tw o  w yp row a dz ić  
m n ie  z rów ńo w ag i jakąś  h is te ryczną  na­
gonką. Ostatecznie przeżyło  się trochę 
la t, na pa trzy ło  się w  życ iu  na to i owo 
i  p raw dę m ów iąc pogląda się z pewną po­
b łaż liw ośc ią  na tę zabaw ną kom edię lu dz ­
ką, k tó ra  w  tęsknocie czeka na p ió ro  ja ­
kiegoś Balzaka. I  tu ta j c iśn ie się odpowiedź 
na d rug ie  py ta n ie  a n k ie ty : w  ja k im  stop­
n iu  i  w  ja k ie j fo rm ie  zn a jd u ją  w  m o je j 
tw órczośc i odźw ie rc ied len ie  zagadnienia 
P o lsk i N adodrzańskie j?  P o m ija ją c  drobne 
w iersze, p o m ija ją c  pub licys tykę , w  k tó re j 
da je  się upust tem pe ram en tow i i  pisze się 
na tem at zagadnień na jb a rdz ie j tu ta j ak ­
tu a ln ych , pa s jonu jących  z p u n k tu  w idzen ia  
społecznego, je s t dziedziną, w  k tó re j p ra ­
gn ą łbym  zm ieścić w szys tk ie  sp raw y i za­
gadnien ia , grom adzone przez rzeczyw istość 
na ty m  teren ie . Dziedziną tą  je s t powieść.

Na razie, ja k  to w idać  z m oich w yp o ­
w iedz i, muszę się im ać m io tły , ło p a ty  i k i ­
lo fa , bo poza oczyszczaniem terenu i a tm o­
sfery, za truw an e j przez z łych  ludz i, trzeba 
tu ta j uczyć i  w ych ow yw ać zarów no m ło ­
dych, ja k  i  s ta rych, w szys tk ich  bez w y ­
ją tk u . N ie  m a tu ta j m ie jsca d la  p iękno ­

duchów , żądnych zaszczytów i  uznania. 
Z iem ia  do lnośląska po trze bu je  lu d z i tw a r ­
de j i zno jne j pracy, n ieog ląda jących się za 
żadną sław ą i  p rze m ija ją cym  poklask iem . 
W raca jąc do przerw anego w ą tk u  m yś li, 
zam ierzam  całą rzeczyw istość po lską na 
ty c h  ziem iach w ra z  kom pleksem  zagad­
nień p o lityczn ych  i  gospodarczych, zam ­
knąć w  d w u  pow ieściach obyczajow ych. 
Na dalszym  p lan ie  zn a jd u ją  się pow ieści 
z dz ie jó w  Dolnego Śląska, sięgające cza­
sów B o les ław a K rzyw oustego . A le  nie 
m ów m y o ty m  na razie, gdyż le p ie j m n ie j 
obiecywać, a dawać od razu  pewne osią­
gn ięcia  i  re z u lta ty  nam acalne. To p rz y j­
dzie samo i  n iezależnie od tych  czy innych  
zapow iedzi.

Następne py ta n ie : ja k ie  zagadnienie 
Z iem  O dzyskanych pas jonu je  m n ie  n a j­
w ięce j, je s t na p ie rw szy  rz u t oka pytan iem  
ła tw y m  i  n iesko m p likow a nym , na k tó re  
c iśn ie się z m ie jsca na usta odpow iedź 
ró w n ie  n ieskom plikow ana . Jednakże po 
głębszym  zastanow ien iu  dochodzi się do 
w n iosku , że to n ie  je s t ta k  prosta  i  w y ­
raźna sprawa, ja k b y  się to na pozór w y ­
dawało. Jeś li się tu ta j p rzy jech a ło  z tą  m y ­
ślą, aby osiąść na stałe i  na trw a łe  po­
b ra tać  się z tą  ziem ią, to n ie  ma zagad­
n ień m nie jsze j lu b  w iększe j w ag i, w szyst­
ko  coko lw iek  się tu ta j dz ie je  je s t ważne 
i  pasjonujące i  mogę bez przesady pow ie ­
dzieć, że wszystko m n ie  an im u je  w  ró w ­
n ym  stopn iu , zarów no spraw a jakiegoś 
nap isu  na ka m ie n iu  p rzyd rożn ym  w  P rz y - 
siece (wczorajsze M a te jkow ice ), ja k  i  za­
gadn ien ie dalszego po by tu  ludnośc i n ie ­
m ie ck ie j w  pasach pogranicznych. G dy 
się pokochało każdą m iedzę te j z iem i, gdy 
się w s ią k ło  ca łym  jestestw em  w  je j dolę 
i  niedolę, w szys tk ie  zagadnienia są dosta­
tecznie palące i pasjonujące i n iem a ta ­
k ic h  spraw , nad k tó ry m i można by łob y  
z le k k im  sercem prze jść do’  po rządku  
dziennego.

N a tom ias t na osta tn ie  py tan ie , odnoszące 
się do czynn ików , ja k ie  mogą na trw a łe  
pow iązać Z iem ie  O dzyskane z M acierzą, 
je s t odpow iedź jedna : ośw ia ta  i  k u ltu ra !  
N ie  m a wdzięcznie jszego po la  do p ra cy  
nad tu te jszy  teren, zarów no d la  nauczy­
cie la, ja k  i  p isarza. W  oparc iu  o tra d y c ję  
h is to ryczną  K o m is ji E d u k a c ji N a rodow e j, 
w  oparc iu  o ideę szkoły dem okra tyczne j, 
zapoczątkowanej przez K o łłą ta ja , trzeba 
budow ać na te j z iem i od podstaw  naucza­
n ie  powszechne i  k łaść p o d w a lin y  pod 
k u ltu rę  polską. P isa rz m usi stać się nau­
czycie lem  i  w ychow aw cą zarazem, m usi 
połączyć w  sobie e lem enty  tw órczości 
z e lem entam i w ychow aw czym i, pisać rze­
czy przystępne i  z rozum ia łe  d la  w szyst­
k ich , poruszać sp raw y powszednie, bo­
lą czk i dn ia  roboczego. Na D o lnym  Ś ląsku 
pow sta je  nowe społeczeństwo. N a p ły w a ją  
tu ta j Polacy z różnych stron. O bok W iln ia ­
n ina  spo tykam y m ieszkańca K ra ko w a , obok 
L w o w ia n  —  m ieszkańców  W arszaw y. N ie ­
rzadko p rzy b y w a ją  rów n ież  P o lacy z Z a­
chodn ie j E uropy. Z tych  k i lk u  różnych  ty ­
pów  reg iona lnych , o k rańcow ych  n ieraz 
przeciwnościach, trzeba  s tw orzyć  je d n o li­
ty  ty p  do lnośląski, w  k tó ry m  od b ije  się 
h is to ria , p rzyroda  i  ziem ia. P isarze m a ją  
tu  w ie le  do pow iedzenia, o ile  ty lk o  z ro ­
zum ie ją  sw o ją  ro lę  na ty m  teren ie , o ile  
ośw iadom ią sobie obow iązki, k tó re  na n ich  
n a k ła da ją  czasy. M in ę ła  bezpow rotn ie  
epoka p isan ia  d la  siebie. Żaden z zawo­
dów  nie  cieszy się ta k im  w yd źw ię k ie m  
społecznym, co p isarstw o. P isa rz  s łuży spo­
łeczeństwu, w  k tó ry m  ży je  i p ra cu je  i  n ie  
w o lno  m u zam ykać oczu na z ja w iska  
i  spraw y, k tó re  społeczeństwo po ch łan ia ją . 
Społeczeństwo m usi ze swej s tro n y  za­
pew n ić  p isa rzow i na jznośnie jsze w a ru n k i 
do pracy, m usi odsunąć m u  z przed oczu 
w id m o  n iedos ta tku  m ateria lnego. P isarz, 
k tó ry  s łuży społeczeństwu, m a p ra w o  do­
magać się od niego tro s k liw e j i  zorgan izo­
w ane j op iek i.
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Eduiard D em bow ski
i Jakub Szela

Jerzy Eugeniusz P ło m ień sk i: W  kręgu 
p o ls k ie j ir re d e n ty  (O E dw ardz ie  D em bow ­
sk im , Jaku b ie  Szeli i  rzez i g a lic y js k ie j) ,
P aństw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy  W arsza­
w a 1946, s tr. X IV  +  128.

P rzys tępu jąc  do le k tu ry  k s ią żk i J. E. 
P łom ieńskiego o w ypad kach  g a licy jsk ich  
1846 roku , w a rto  zacząć od rzucen ia  ok iem  
na osta tn ie  s trony , zaw ie ra jące  b ib lio g ra ­
fię . R e jes tr 53 pozyc ji, b ib lio g ra fię  tę sta­
now iących, p rze kon u je  nas, ja k  m a ło  o 
tych  czasach i  ludz iach  pisano, ja k  nam  
jeszcze da leko do nowoczesnego, pełnego 
h is to rycznego obrazu w ydarzeń , k tó re  się 
tam  wówczas rozegra ły . R e w o luc ja  k ra ­
kow ska  to  re w o lu c ja  n ie m a l n ieznana a je j 
boha te row ie  i  o rgan iza to rzy  to  postacie, o 
k tó ry c h  m a się u  nas po jęcie  ty lk o  ogól­
n ikow e , a lbo w  ogóle n ie  m a się żadnego, 
je ś li na w e t pam ię ta  się ich  nazw iska. Rzeź 
ga licy jska  doczekała się odb ic ia  w  k i lk u  
pam ię tn ikach , op raco w a li ją  n ie k tó rz y  
nasi h is to r io g ra fo w ie  zachowawczego au to­
ram entu , A u s tr ia c y  i  N iem cy, a nada l b ra k  
nam  zasadniczego p rzedstaw ien ia  tych  
k rw a w y c h  i  ta k  sprzecznie ocenianych w y ­
darzeń.

Do ks ią żk i P łom ieńskiego podchodzi się 
7. ty m  żyw szym  zaciekaw ieniem , że g łów na 
uw aga au to ra  skup ia  się na p o lsk im  ruch u  
re w o lu c y jn y m  w  G a lic ji p rzed r. 1846 i  
je dn e j z czo łow ych postaci tych  czasów — 
E dw ardz ie  D em bow skim . O kres ten  i  sama 
postać D em bow sk'ego dziś szczególnie 
p rzyc iąga naszą uwagę. T en  cz łow iek  w ra z  
z ga le rią  lu dz i, z k tó ry m i ze tknę ła  go jego 
praca lite ra c k a  i  dz ia ła lność rew o lu cy jn a , 
rep rezen tu je  jedno z w ażnych  og n iw  t r a ­
d y c ji d e m o kra c ji po lsk ie j a zarazem  n a j­
ba rdz ie j ra d y k a ln e  społecznie ogn iw o na ­
szych w a lk  w o lnośc iow ych  X I X  w . H is to ­
ryczn ie  pos taw iony  być m us i ze sw o ją  f i ­
lo zo fią  społeczną i  p racą k o n sp ira cy jn ą  na 
t le  g ru p y  rew o lu c jo n is tó w , w śró d  k tó ry c h  
z n a jd u ją  się J. Z a liw s k i, M . G osław ski, Sz. 
K o n a rsk i, ks. P. Ściegienny, H . K a m ie ń ­
sk i, R. B e rw iń s k i, K . C ięglew icz, J. Szm it, 
J. G osla r i  w ie lu  innych , n ie  m ów iąc  o 
sam ych uczestn ikach w yp a d k ó w  k ra k o w ­
sk ich  w  r. 1846. K ażd y  z ty c h  b o jo w n ik ó w  
o w o lność i  sp raw ied liw ość  w a r t  je s t osob­
ne j ks iążk i, w ie lu  z n ic h  należą się m ono­
g ra fie  obszerne n ie  ty lk o  d la  zadośćuczy­
n ie n ia  obow iązkom  wobec h is to r ii,  ale dziś 
przede w s zys tk im  d la  uczczenia ic h  pa­
m ię c i ja ko  boha te rów  i  o f ia r  w a lk i o te 
same idea ły , k tó re  m y  dz is ia j dop iero  po 
s tu  la ta ch  p o w o li zaczynam y rea lizow ać, 
dośw iadcza jąc n ie je d n o k ro tn ie  obok rado­
ści i  du m y gorzkiego sm aku pom ieszania 
id e a łu  z rzeczyw istośc ią

Szkice P łom ieńskiego n ie  s tanow ią  zam ­
kn ię tego cy k lu . Są u ra to w a n y m i z w o jn y  
fra g m e n ta m i m o n o g ra fii o D em bow skim . 
Chociaż n ie  zaw ie ra ją  ca łkow itego  obrazu 
ep ok i i  ob rane j postaci, przynoszą sporo 
Interesującego, dobrze usystem atyzow ane­
go m a te ria łu  i  sk ła da ją  się na ks iążkę ży­
wą, p rzyku w a ją cą  uw agę czy te ln ika  z w ła ­
szcza w  tych  rozdzia łach, k tó re  podm a lo - 
w u ją  t ło  h is to ryczne  i  społeczne d la  dz ia­
ła lno śc i D em bow skiego i  m ów ią  o n im  sa­
m ym . R ozdzia ły  dotyczące Szeli i  rzez i ga­
lic y js k ie j są ju ż  m n ie j ważne, ukazu ją  
ty lk o  fra g m e n ty  i  da ją  cząstkowe ośw ie t­
le n ie  zw iązanych z ty m i w y p a d k a m i za­
gadnień. Toteż g łów na  w a rtość  ks ią żk i leży 
w  tym , że w  św ie tle  je j postać D em bow ­
skiego w ys tęp u je  jasno i  w y ra źn ie  zaryso­
w ana na t le  epoki, że zn a jd u je m y  w  n ie j 
zsum ow anie i  uporządkow an ie  dotychcza­
sow ych badań nad  okresem  jego dz iec iń ­
stwa, dz ia ła lnośc i w a rszaw sk ie j i  poznań­
sk ie j, że zapoznaje nas ona w  syn te tycz­
n y m  skróc ie  z poglądam i i  z n ies łychan ie  
bogatą a skom p liko w a ną  osobowością tego 
filo zo fa , lite ra ta , te o re tyka  społecznego i  
re w o lu c jo n is ty , k tó ry  zg iną ł w  24 ro k u  
życia, pozostaw ia jąc dow ody swojego o l­
brzym iego , w p ro s t n iew ia rygodnego w y ­
s iłk u  in te le k tu a ln eg o  obok dokum entów  
pe łn e j rozm achu i  n iep raw dopodobne j a k ­
tyw n o śc i p racy  re w o lu c y jn e j. B ra k  w  tym  
op racow an iu  okresu samego pow stan ia  
krakow sk iego , ale do czasu ukazan ia  się 
zam ierzonej przez P łom ieńskiego m ono­
g ra f i i lu k ę  tę w y p e łn i częściowo rozp raw a  
Rom ana W e rfla  „D e m bow sk i i  Szela“ , w y ­
d ru ko w a n a  w  „T w órczo śc i“  (1946, z. 2).

K s iążka  P łom ieńskiego odznacza się 
s ty lem  i  ję zyk iem  jasnym  i  p ros tym , g ład ­
k im  tok ie m  w yk ła d u , co ty m  w ięce j za­
chęca do je j le k tu ry .

Z dz is ław  H ie ro w s k i

S p ra li^  teatru

Rozmouia z Anną Śtuirszczyńską

A u to rk ę  „O rfeusza “  nazwano poetką 
k rako w ską . Is to tn ie , sercem p rzy lgn ę ła  ju ż  
do tego m iasta  —  a i  K ra k ó w  uw aża ją  za 
sw oją. A le  na p ra w d ę  je s t Sw irszczyńska 
ro d o w ity m  dzieck iem  W arszaw y. U ro dz iła  
się w  s to licy , tam  ukończy ła  szkołę, tam  
s tud iow a ła  p o lo n is tykę  pod k ie ru n k ie m  
n iezapom niane j pam ięc i p ro fesora  W ie j­
skiego, w  W arszaw ie też p rze by ła  w o jnę , 
w  W arszaw ie d z ie liła  los powstańców , d la  
k tó ry c h  pyła  w  szp ita lu  w o jsko w ym  — 
p ie lę gn ia rką  posługaczką.

—  W o jna  —  m ó w i nam  S w irszczyńska — 
nauczyła  m n ie  dużo. U jrz a ła m  życie z roz­
m a ity c h  p e rspe k tyw  B y ła m  rob o tn icą  fa ­
bryczną sprzedawczynią b u łe k  i  m yd ła , 
k e ln e rką  w  barze i  p racow n icą  szpita lną. 
Poznałam  na jrozm a itszych  lu dz i, n a jró ż ­
niejsze środow iska: m ety, opryszków , a z 
d ru g ie j s tro n y  i  boha te rów . Jakże to  dobrze 
— ta k  „z rzuc ić  skórę p isa rską“ , n ie  czuć się 
lite ra te m  z p ro fe s ji, poznawać uczucia 
i  m y ś li cz łow ieka szarego. N ie raz m yśla łam , 
że m o je  w łasne jednostkow e przeżycia są 
m ałe i  ubogie. S ztuka m usi dążyć do po­
wszechności a będzie powszechna, gdy z ro ­
zum ie  serca innych .

—  Czy P an i n ie  p isała podczas w o jny?
—  Owszem, ale na m arg inesie  in nych  

prac. W te dy  to  po w s ta ły  m o je  w iersze „R o k  
1941“ , „H y m n  do m iło ś c i“ , „H y m n  do nocy“  
i  „A n io ło w ie “  —  a po tem  k ró tk ie  poem a­
c ik i prozą, d ru kow ane  po w o jn ie  w  różnych 
pism ach. W tedy  też w łaśn ie  opracow ałam  
m ojego „O rfeusza“ , k tó ry  przed w o jn ą  b y ł 
s łuchow isk iem .

—  Jaka  b y ła  geneza „O rfeusza “ ?
—  In te resow a ła  m n ie  re lig ia  d ion izy jska  

a zwłaszcza zaw arte  w  n ie j p ie rw ia s tk i 
i  od dz ia ływ an ia  wschodnie. Z razu  —  zan im  
jeszcze pozna łam  u tw o ry  M o rs tin a  i  S w i- 
narskiego —  chcia łam  pisać d ra m a t o So­
krates ie . P o rzu c iła m  ten  zam iar, ale n a w ie ­
dzała m n ie  m yś l, b y  się pokusić  o gro tes­
kow e u jęc ie  sp raw y Orfeusza. P ie rw o tn y  
w ięc pom ys ł b y ł racze j hum orystyczny, an- 
ty rom an tyczny , k p ia rs k i. W  ta m ty m  „O r -  
feuszu“ dużą ro lę  g ra ła  postać szwagra 
E u ry d y k i, b y ła  tam  też wesoła „pochw a ła  
m a łżon k i n ie d o s k o n a łe j'.

—  Czy pisze P a n i te raz n o w y  u tw ó r  sce­
niczny?

—  M am  ju ż  część u tw o ru  o obozach ko n ­
cen tra cy jn ych  (fragm e n t b y ł d ru ko w a n y  w  
„O drod zen iu “ ). P rzew odn ią  ideą będzie tu ­
ta j s tarcie  m iędzy dw om a b iegunow o prze­
c iw s ta w n ym i system anr e tyczn ym i: chrze­
śc ijańsk im  i  ja k im ś  now ym , rzekom o rew o ­
lu c y jn y m , k tó ry  p ró b u je  s tw orzyć  fa n a ­
tyczny  h itle ro w ie c . S ta rc ie  kończy się n ie ­
uch ronn ie  b a n k ru c tw e m  „system u nowego“ , 
zmuszającego swego w yznaw cę do zb rodn i 
wobec w łasnego „w odza“  i  p a r t i i.  Chcę też 
zestawić- w ięźn iów , zróżn iczkow anych oby­
czajowo —  z lu d ź m i SS. Poza tą  sztuką 
m am  pom ysł obycza jow e j kom e d ii z życia 
W arszaw y podczas o k u p a c ji; n a tu ra ln ie  
czerpać będę z obserw acji, k tó ry c h  dosta r­
czy ły  m i m o je  p ro fe s je  w o jenne.

—  A le  w ró ćm y  do „O rfeusza “ . Jaka  jes t 
naczelna idea u tw o ru ?

—  Jest n ią  w a lk a  o m ora lność, o w zn ie ­
sienie się cz łow ieka  nad  przyrodę , je j 
o k ru tn e  p raw a . W brew  g łosow i P ro ze rp i- 
ny, że „p ó k i będzie życie, będzie lę k  i  p ó k i 
będzie życie, będzie m ęka“ , O rfeusz, apo­
s to ł op tym izm u, w ie rz y  w  w a lk ę  w ydaną 
s tracho w i i  męce, a jego śm ierć n ie  oznacza 
przegrane j, —  przec iw n ie , z n ie j się u ro dz i 
przyszłe zw ycięstw o.

—  A  w ięc  O rfeusz je s t an tytezą owego 
h itle ro w c a  z P a n i d ra m a tu  „obozowego“ . 
R ew o luc jon izm  e tyczny tam tego b y ł k a ta ­
s tro ficzn y  i  n iszczycie lsk i, rew o lu c jo n izm  
O rfeusza —  tw ó rczy  i  po zy tyw ny .

—  T ak . D la tego w łaśn ie  O rfeusz kocha 
prześladow anych, słabych, bezradnych i 
wzgardzonych.

—  Czy zam ierza P an ’ w ydać nowe ks iąż­
ki?

—  N iebaw em  m a się ukazać nak ładem  
„K s ią ż k i“  m o ja  powieść d la  m łodzieży, 
zw iązana ze spraw ą Z iem  Zachodn ich, „ A r -  
kona, g ród  S w ię to w ita “ . P isa łam  ją  pod­
czas w o jn y .

—  A  wiersze?
—  M am  tom , k tó ry  uzupe łn iam  i  chcę 

w ydać —  zapewne po zakończeniu d ram a­
tu . P rób u ję  też pisać d 'a  f ilm u .

—  W iersze P an i często są m a la rsk ie . M ó ­
w ią , że bu du je  je  P an i na podobnej zasa­
dzie, ja k  się ko n s tru u je  obraz.

—  Może dlatego, —  uśm iecha się S w ir ­
szczyńska —  że o jc ie  m ó j je s t m alarzem , 
tw ó rcą  obrazów  h is to rycznych  i  że ja  
w s k u te k  tego w ych ow a ła m  się w  m a la r­
sk ie j p racow n i. W . N.

P enicilinę oleistą
kup ię  każdą ilość oraz am pu łk i 
Salvarsan Natrium , Soln Salvar- 
san i Arsaphen. Zgłoszenia pod 
3635 „ C z y t e l n i k “  Katomice.

(6)

W  O polu zapanowały rządy Fredry

Teatr Ziemi Opolskiej wystawił farsę Fredry „Gwałtu, co s ię dzieje». Na zdjęciu: Sieaiawska (Barbara), 
Jerzmanowska (Urszula), Michalczykówna (Agafa) i Bay-Rydzewski (Makary).

Glossy i notatki
W R O C Ł A W S K I O ŚRO DEK L IT E R A C K I

W ro c ła w sk i ośrodek lite ra c k i sta je  się 
coraz ruch liw szy . N ie  m a on a m b ic ji w y ­
łącznie reg iona lne j, ale w y s iłk i swe g ro­
m adzi w  dw óch k ie ru n k a c h : w  k ie ru n k u  
rozw in ięc ia  życia lite ra ck ie g o  o okreś lonej, 
reg iona lne j, „ te re n o w e j“  ba rw ie , oraz w  
k ie ru n k u  zaważenia na ru ch u  lite ra c k im  
og ó lno -p o lsk im  przez czynny u d z ia ł w  boga­
cen iu jego n ie reg iona lnych , powszechnych 
fo rm . T ych  d w o ja k ic h  a m b ic ji dowodzą 
w ro c ław sk ie  c z w a rtk i lite ra ck ie , urządzane 
przez K o ło  M iło ś n ik ó w  L ite ra tu ry  i  Języka 
Polskiego ja k  i  p ierw sze p ró b y  w łasnych  
w yd a w n ic tw .

14 lu tego 1946 r., a w ięc p ra w ie  ro k  tem u, 
zaczęły się c z w a rtk i lite ra c k ie  w e W roc ła ­
w iu . „Z na leźć  raz na tydz ie ń  pre legenta 
i  pozyskać słuchaczy —  n ie  b y ły  to  ła tw e  
zadania. W ro c ła w  jeszcze koczował. Jakże 
m ów ić  o lite ra tu rze , gdy ludz ie  n ie  zd o ła li 
zamieszkać? Toteż okres p ie rw szy  b y ł to 
m iesiąc ch łodu “  —  pisze o h is to r ii c zw a rt­
kó w  Tadeusz M ik u ls k i w  p ie rw szym  num e­
rze „Z eszy tów  w ro c ła w s k ic h “ . A le  dz ięk i 
u p o ro w i A n n y  K o w a ls k ie j, k tó ra  je s t p ra w ­
d z iw ym  m o to r v iv e n d i w roc ław sk iego  życia 
lite rack iego , c z w a rtk i zaczęły się odbyw ać 
regu la rn ie , „ ja k o  pew na postać k u ltu ry ,  
k tó rą  ksz ta łto w a ło  się w ra z  z m iastem “ .„Od 
14 lu tego  do 14 lis topada 1946 o d b y ły  się 
42 c z w a rtk i prócz doda tkow ych  trzech 
w ieczorów  au to rsk ich . T em a tyka  czw a rt­
k ó w  b y ła  dość rozm a ita , choć ja k  na razie 
tru d n o  w  n ie j dostrzec jakąś p rogram ow ą 
lin ię . N ie k tó re  tem aty, ja k  np. psychologia 
a lite ra tu ra , z powodzeniem  m og ły  by  być 
wygłoszone także w  o rgan izow anych obec­
nie po w iększych  ośrodkach lite ra c k ic h  
S tud iach  L ite ra c k ic h . W idać tu  także te­
m a ty  p rzypadkow e ja k :  b la sk i i  nędze p o li­
ty k i bu łg a rsk ie j.

W ro c ła w  m a ju ż  także sw ó j na rybe k  
poetyck i, stąd w a rto  b y  pom yśleć o S tu ­
d ium  L ite ra c k im  i  d la  tego m iasta. Z w ła ­
szcza, że m łodzież lite ra c k a  W roc ław ia  
skarży się na b ra k  tak iego ośrodka d yd a k - 
tyczno -lite ra ck ieg o . W iadom o, że n ie  jes t 
to celem s tud iów  po lon is tycznych  i  w ia ­
domo także, że c z w a rtk i lite ra c k ie  w ro ­
c ław sk ie  w  fo rm ie  dzisie jszej, w  ja k ie j 
zresztą p o w in n y  pozostać, prowadzone są 
d la  pub licznośc i szerszej, zdo lne j do samo­
dzielnego od b io ru  rzeczy słyszanych. W  l i ­
ście, sk ie row a nym  do naszej re d a k c ji a po­
chodzącym  z k ó ł lite ra c k ie j m łodzieży W ro ­
c ław ia , znalazła się może na sku tek  tego 
le kka  k ry ty k a  czw a rtków . „M a ją  one w  so­
bie coś z bezp ła tnych  p rzedstaw ień i  coś, 
co s tw arza n ie m iłe  dystanse, coś szko la r- 
skiego. N ik t  do tąd n ies te ty  na tych  czw a rt­
kow ych  posiedzeniach n ie  s k la s y fik o w a ł 
współczesności, n ie  słyszano dotąd d ysku s ji 
estetycznej. Za to  stale słyszy się przegląd 
prasy. W szystko to  n iepokoi, —  dlaczegóż 
n ik t  z lite ra tó w  w ro c ła w sk ich  n ie  chce 
skup ić  w o k ó ł sobie grona m łodzieży?“  

Z a cy to w a liśm y  w y ją tk i z tego lis tu , u w a ­
żając, że w ro c ław ską  m łodzieżą lite racką , 
w  gron ie  k tó re j w idoczne są ju ż  pewne n ie ­
w ą tp liw e  ta le n ty  ja k : M iłanczów na. P ie rz ­
chała, C ieś likow sk i, G łogow ski, N uckow sk l, 
— trzeba  się zająć w łaśn ie  w  ty m  sensie, 
w  ja k im  sobie ona tego życzy.

„Z eszy ty  w ro c ła w s k ie “  w ychodzą pod 
redakc ją  A n n y  K o w a ls k ie j i  Tadeusza M i­
ku lsk iego. Założen ia p rogram ow e pism a 
w y k ła d a  nam  treść n u m eru  pierwszego, 
w  k tó ry m  Tadeusz M ik u ls k i pisze z c y k lu  
swoich w sp an ia łych  „S po tkań  w ro c ła w ­
sk ich “  o N iem cew iczu na Śląsku, Jerzy 
K o w a ls k i d ru k u je  s tud ia  o lite ra tu rz e  
rzym sk ie j, S tan is ła w  K o lbuszew sk i w spo­
m in a  w  in te resu jące j „W iz j i  H e n ryka  W tó - 
rego“  o w ro c ła w s k ie j zdobyczy W ysp iań­
skiego, S tan is ła w  Rospond m ó w i o s łow ie  
ja ko  o tw o rz y w ie  dz ie ła  lite rack ie go  a A n ­
d rze j Jochelson poda je in fo rm a c je  h is to ­
ryczne o dw óch kościo łach w ro c ław sk ich . 
N u m er p rzynos i nadto  w ro c ław ską  k ro n ik ę  
lite ra cką , m uzyczną i  tea tra lną . B rzym .

P O M Ó Ż C IE  „N A S Z E M U  G ŁO S O W I“
P ru d n ic k i „Nasz G łos“  od pewnego czasu 

w ychodz i n ie re gu la rn ie  i  w  zm nie jszone j 
ob ję tości. P rzyczyną tego je s t ciężka sy tua­
c ja  m a te ria ln a  pism a. G rono bezin te resow ­
nych lu d z i dw a la ta  ju ż  b lisko  w y d a je  to 
pismo, spe łn ia jące n iem a łą  ro lę  społeczno- 
repo lon izacy jną  w  po łu dn iow ych  pow ia tach 
Opolszczyzny. Zaczęło w ychodz ić  przed 
„N o w in a m i O p o ls k im i“ , k tó re  dotąd nie 
zdo ła ły  przezw yciężyć swego poważnego 
k ryzysu  redakcyjnego. D a ło  w  sw ych num e­
rach p rzeg ląd p ie rw szych  naszych w y s ił­
kó w  na z iem i opo lsk ie j, godziło i łagodziło  
p iprwsze spory au toch tonów  i  przybyszów , 
stało się try b u n ą  d la  w ie lu  lu d z i p rostych  
i sp ra w ie d liw ych , na w iązyw a ło  uparc ie  do 
t ra d y c ji po lsk ie j na ty c h  ziem iach.

„Nasz G łos“  po w in ie n  ukazyw ać się na­
dal, w in ie n  rozszerzyć swe łam y. N ie  jes t 
to p ism o d la  zaspaka jan ia  p ro w in c jo n a l­
nych  a m b icy je k  lite ra c k ic h  i to rozum ie  
jego redakc ja . P ism u trzeba pomóc. Sprawę 
tę przeds taw iam y pu b liczn ie  W ojew ódzk ie j 
Radzie K u ltu ry ,  k tó re j za in teresow anie 
w  ro zw o ju  czy te ln ic tw a  i  ruch u  w y d a w ­
niczego na Opolszczyźnie je s t przecież n ie ­
m ałe. G rupa  en tuz jas tów  p ru d n ic k ic h  m usi 
znaleźć uznan ie i  pomoc. Ste.
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Wśród czasopism Co robią Niemcy
O bserw ując rozw ó j sp raw y Z iem  O d­

zyskanych na łam ach naszej p rasy p e rio ­
dycznej trzeba s tw ie rdz ić , że kończy się 
okres reportażu , okres dz ie n n ika rsk ich  w y ­
p ra w  po m n ie j lu b  w ięce j tra fn e  spraw o­
zdania czy op isy opatrzone m n ie j lu b  w ię ­
cej t ra fn y m i czy p rzyp a d ko w ym i k o n k lu ­
z jam i. Rozpoczyna się na tom iast okres po­
w ażnie jsze j i  głębszej p racy  p u b licys tycz ­
nej, op racow yw an ia  poszczególnych p ro ­
b lem ów  w  sposób obow iązu jący, w  oparc iu  
o zdolność do fachow e j i  szerszej oceny 
zachodzących tu  z ja w isk .

U w ag i te nasunę ły m i dw a zeszyty spe­
c ja lne  dw óch pow ażnych m iesięczn ików  
po lsk ich : M Y Ś L I W SPÓ ŁC ZESN EJ i  Ż Y ­
C IA  S ŁO W IA Ń S K IE G O . P o w ie lu  w y d a w ­
n ic tw ach  ks iążkow ych  nauko w ych  i  popu - . 
la rn ych  na tem a ty  zw iązane z p ro b lem a­
ty k ą  odzyskanych ziem  zachodnich i  p ó ł­
nocnych, te dw a p ism a d a ły  pewnego ro ­
dza ju  resume, m ożna rzec m ałe choć n ie ­
kom p le tne  encykloped ie  w iadom ości z tego 
zakresu.

W  obydw u ty c h  pism ach zw raca  uwagę 
szeroka podbudow a samego zagadnienia 
centra lnego, zagadnien ia  p o w ro tu  P o lsk i 
nad O drę i  B a łty k . „Ż yc ie  S łow iańsk ie “  
podchodzi do tego p ro b lem u  w  sposób roz­
leg ły , w iążąc go ze sp raw am i n ie  ty lk o  
naszego k ra ju , lecz i  ca łe j S łow iańszczyzny. 
„M y ś l współczesna“  rozważa zagadnienie 
w  płaszczyźnie całe j E u ro py  Ś rodkow ej. 
W  każdym  raz ie  a r ty k u ł dra W acława Ja­
strzębowskiego „S tru k tu ra  gospodarcza E u­
ropy Ś rodkow e j p rzy  obecnym  uk ładz ie  
g ran ic  P o ls k i“  s taw ia  je, w y d a je  się, w  no­
w y m  św ietle , w idząc  w  now ych  granicach 
P o lsk i próbę kon cep c ji zachow ania ró w n o ­
w ag i gospodarczej w  E urop ie  Ś rodkow e j, 
stw orzen ia  rea lne j .siły ekonom icznej, p rze ­
c iw dz ia ła jące j i  w  te j dz iedzin ie  hegem onii 
N iem iec. Rzecz inna, że osta tn ie  w y p a d k i 
w  trzech  w ie lk ic h  stre fach  okupacy jnych  
N iem iec, g w a łto w n y  pęd do przyśpieszenia 
odbudow y n iem ieckiego p rzem ysłu  i  pod­
niesienia jego w ytw ó rczośc i, czynią tę k o n ­
cepcję m ocno teore tyczną i  k ruchą . Jak 
p rzekona liśm y się na rządach H itle ra , 
spraw a żyw nościow e j n iew ysta rcza lnośc i 
N iem iec, co pozostanie nada l z ja w isk iem  
cha rak te rys tycznym  d la  ich  gospodarczej 
s tru k tu ry , n ie  rozw iązu je  p ro b lem u  ich  
ekonom iczne j prężności i  po lityczn e j agre­
sywności. D latego z ty m  koncepc jonow a­
n iem  n ie  na leża łoby na raz ie  przesadzać. 
B a rd z ie j p rzekonyw u jące  je s t postaw ien ie  
te j spraw  w  s k a li zagadnień s łow iańsk ich  
ze w skazan iem  na bezpośrednie ko rzyśc i 
gospodarcze, ja k ie  z tego nowego u k ła d u  
geopolitycznego wynoszą ta k ie  k ra je  sło­
w iańsk ie  ja k  ZSRR (B ia ło ruś  i  U k ra in a ) 
i Czechosłowacja (a r ty k u ł Andrzeja Bolew- 
skiego w  „Ż y c iu  S ło w ia ń sk im “  p t. „G ospo­
darcze znaczenie ziem  zachodnich dla  
św ia ta  s łow iańskiego“ ).

„M y ś l W spółczesna“  w  doborze i  uk ładz ie  
treśc i w ysuw a  na p lan  p ie rw szy  spraw y 
gospodarcze i  ludnościow e Z iem  O dzyska­
nych. S yn te tyczn ie  u jm u je  je  w  a rty k u le  
w stępnym  „Polska a ziemie odzyskane“ 
w icep rem ie r W ładysław Gomułka, którego 
w ypow iedź w chodz i rów n ież  w  zakres za­
gadnień p o lityczn ych  ii społecznych. Zagad­
n ien ia  ściśle n a tu ry  ekonom iczne j om aw ia 
a r ty k u ł Andrzeja Bolewskiego „Gospodar­
cze znaczenie Z. O.“, przem ów ien ia  ministra 
Hilarego M inca i wicem inistra Eugeniusza 
Szyra na I I  Z jeździe P rzem ysłow ym  we 
W roc ła w iu , a r ty k u ł inż. Eugeniusza K w ia t­
kowskiego „Nasze wybrzeże morskie“, 
w spom n iany ju ż  a r ty k u ł W acław a Jastrzę­
bowskiego. Częściowo do te j dz iedziny 
na leży a r ty k u ł W ładysława Lechowicza 
o spółdzielczości pa rce lacy jno  -  osadniczej 
a sp ra w y ludnościow e zn a jd u ją  odbicie 
w  cennym  a rty k u le  Andrzeja Breitkopfa  
„S ta n  zaludnienia na ziemiach odzyska­

nych“. Słuszne je s t poparte  c y fra m i s tw ie r­
dzenie au to ra  tego a r ty k u łu , że po rów na­
nie  przedw ojennego za ludn ien ia  P o lsk i w  
obecnych je j g ran icach bez te ry to r ió w  od­
zyskanych na zachodzie z w łączon ym i do 
P o lsk i p ro w in c ja m i n ie m ie c k im i w ykazu je , 
że „ob ok  n ied o ludn ionych  ziem  n iem ieck ich  
na wschód od O d ry  i  N ysy leża ły  ziem ie 
daw ne j P o lsk i o zagęszczeniu ludnośc io ­
w y m  średnio o 35 % w yższym “ . Ten a r ty ­
k u ł s tan ow i jedną  z na jw ażn ie jszych  i  n a j­
cennie jszych p o zyc ji num eru . P rzynos i bo­
w iem  w ie le  danych o dużej w a rtośc i, da­
nych  op tym is tycznych , obrazu jących  ogrom  
dokonanego dzie ła w  zakresie za ludn ien ia  
now ych  te ry to r ió w . Poza częścią ogólną za­
w ie ra  on część szczegółową, om aw ia jącą 
poszczególne ziem ie. R ów n ie  dużą w artość 
in fo rm a c y jn ą  m a a r ty k u ł Bolew skiego 
b ilan su jący  gospodarcze bogactw o na tych  
terenach. W icem in is te r S zyr podsum ow uje 
szczegółowo osiągnięcia dotychczasowe 
przem ysłu, podczas gdy m in . M in c  w ięce j 
rz u tu je  w  przyszłość i  us ta la  no rm y, w e ­
d ług  k tó ry c h  będziem y sprawdzać rozw ó j 
p rzem ysłow y z iem  zachodnich w  n a jb liż ­
szych la tach. O byd w a j so lida rn ie  w ys tę ­
p u ją  p rze c iw ko  k o n ty n u a c ji „p a r ty z a n tk i 
ducha“ , lekcew ażen iu  ru ty n y , dyscyp liny , 
solidności w  p racy gospodarczej, zapow ia­
da ją  w a lk ę  z niebezpieczeństwem  „m a łe j 
ska li i  m a łych  lu d z i“ . Już ja k b y  na m a rg i­
nesie tych  spraw  g łów n ych  s to i a r ty k u ł 
d ra  Rom ana L u tm a n n a  „P ro b le m y  k u l tu ­
ra lne  Z. O.“ , co sp ra w ia  znów  w rażen ie  
niesłusznego zlekceważen ia przez redakc ję  
tego zagadnienia. P rzy  p o rów nan iu  danych 
c y fro w y c h  zaw artych  w  poszczególnych 
a rty k u ła c h  zauważa się różne rozbieżności. 
Na szczęście pewifen porządek .w te spra­
w y  w p row a dza ją  obszerne i  bardzo p ra k ­
tyczn ie  pom yślane „M a te r ia ły  syntetyczne 
do zagadnień Z. O.“  na  końcu  zeszytu, uzu­
pełn ionego ponadto spraw ozdan iam i In s ty ­
tu tó w  Zachodniego, B a łtyck ieg o  i  Ś ląskiego.

Jak  w spom n ia łem  „Ż yc ie  S łow iańsk ie “  
u ję ło  p ro b lem  Z iem  O dzyskanych pod k ą ­
tem  w idzen ia  in te resów  S łow iańszczyzny. 
F ak t, że pow tarza  się tu  w ie le  tez zasadni­
czych ogólnych, choćby na w e t w  po ró w ­
nan iu  z om aw ianym » pow yże j zeszytem 
„M y ś li W spółczesnej“ , w skazu je  na k a p i­
ta lne  znaczenie te j zdobyczy, ja k ą  je s t w y ­
darc ie  N iem com  naszych te renów  zachod­
nich, d la  zagadnienia w spó łp racy  s ło w ia ń ­
sk ie j, ja k  dalece ziem ie te mogą i  w in n y  
stanow ić nowe ogn iw o s ło w ia ńsk ie j so lida r­
ności zwłaszcza po lityczn e j, sk ie row ane j 
p rzec iw ko  N iem com  i  gospodarczej. „Ż yc ie  
S łow iańsk ie “  p rzynos i następujące -a r ty ­
k u ły : Henryka Katowskiego „O dzyskane 
ziem ie S łow iańszczyzny“ , Stanisława L e - 
szczyckiego „G eopo lityczne  znaczenie Z. O. 
d la  P o lsk i i  S łow iańszczyzny“ , Kazim ierza  
Piwarskiego „Znaczenie Z iem  Zachodn ich 
dla  P o lsk i i  S łow iańszczyzny w  perspek­
ty w ie  d z ie jo w e j“  (analog iczny a r ty k u ł te ­
goż au to ra  zaw ie ra  także „M y ś l W spół­
czesna“ ), Andrzeja Bolewskiego ..Gospo­
darcze znaczenie Z iem  Zachodn ich d la  
św iata s łow iańskiego (a r ty k u ł obszerniejszy 
n iż tegoż au to ra  w  „M y ś li W spółczesnej“ ), 
Stanisława Srokowskiego „Z iem ie  s ło w ia ń ­
skie i  ich  zw iązek z O drą i  B a łty k ie m “ , 
Eugeniusza Kwiatkowskiego „B a łty c k ie  
p o rty  now e j P o lsk i“  i  Stanisława Kulczyń­
skiego „Znaczenie U n iw e rs y te tu  i  P o lite ch ­
n ik i w e W ro c ła w iu “ . Z w raca  uw agę w  ty m  
num erze 19 różnego rod za ju  m ap ilu s tru ­
jących  tezy poszczególnych a rty k u łó w . 
O gólnie trzeba pow iedzieć, że obydw a p i­
sma, jedno w  zakresie p ro b le m a ty k i gospo­
darczej i  ludnośc iow e j, d rug ie  w  zakresie 
p ro b le m a ty k i po lsko -  s łow iańsk ie j, p rz y ­
n ios ły  d la  wzbogacenia i  podsum ow ania 
w iedzy o naszych ziem iach na zachodzie 
m a te tr ia ł godny uw ag i a przede w szys tk im  
n iezw yk le  pożyteczny, ła tw o  dostępny dla  
szerszych rzesz za in teresow anych. (ki)

Czy dojdzie do rozbioru Niemiec? W szy­
scy sąsiedzi N iem iec m a ją  słuszne pre tens je  
te ry to r ia ln e , wszyscy zgłaszają określone 
żądania. Polska od dw óch ju ż  la t  zagospo­
d a row u je  się na te ry to r ia c h  byłego pań­
stw a niem ieckiego, zag rab ionych k iedyś 
Polsce. N iedaw no grom ada ce ln ikó w  f ra n ­
cuskich  p rzys tą p iła  do p racy  na now e j 
g ra n icy  celne j francu sko -n ie m ie ck ie j, opa­
sującej Zagłęb ie Saary ty m  razem  jednak  
jako integralną część francuskiego obszaru 
celnego. Na pó łnocy Dania, op ie ra jąca się 
o swą m niejszość w  Niemczech, p ró bu je  
u trw a lić  się w  S zlezw iku. Holandia m a po­
ważne zastrzeżenia co do obecnej g ra n icy  
z N iem cam i i  p ro po nu je  zm iany, oczyw iście 
na n iekorzyść N iem iec. Z  F rancji pochodzą 
także głosy, żądające odłączenia od N iem iec 
obszaru reńsko -ruh rsk iego . „A u c h  im  Osten 
besteht die G e fah r en dg ü ltig e r A b tre n ­
nung“  —  pisze w  „B e r lin e r  Z e itu n g “  n r  2 
n ie ja k i H e lm u th  G. Böhm .

Czy dojdzie do rozbioru Niemiec? Niemcy, 
zdając sobie sprawę z niebezpieczeństwa, 
m obilizują własną i przyjazną im  na Z a ­
chodzie opinię publiczną dla obrony swych 
żądań. N ie w y su w a ją  na razie żadnych 
ko n k re tn ych  p ro je k tó w  zm ian te ry to r ia l­
nych, choć zda ją sobie sprawę, że w ie le , 
będą m us ia ły  stracić. Piszą raczej (B e rlin e r 
Z tg.): „M ożem y się je d yn ie  spodziewać, że 
dośw iadczenia w ładz  o ku pa cy jnych  w  cza­
sie ich  d w u le tn ie j ju ż  dz ia ła lnośc i na te re ­
nie  N iem iec, sk ło n ią  ich  do ponownego zba­
dan ia  p ro b lem u  gran ic, z p u n k tu  w idzen ia  
n iem ieck ich  m oż liw ośc i życiow ych. J a k k o l-  
w ie k b y  się p rzeds taw ia ła  sprawa, jasnym  
jest fa k t, że naszym najgorętszym życze­
niem na rok 1947 jest to, by problem gra­
nicy polsko-niemieckiej załatwiony został 
po naszej myśli.“

W  te j c h w ili ja ko  jedyny swój najpoważ­
niejszy argument przec iw ko  ro zb io ro w i w y ­
suw a ją  N iem cy brak możliwości życiowych 
w  tak okrojonych Niemczech. „C zy N iem cy 
to p rzeżyją?“ , „K a żd y  odstąp iony k ilo m e tr  
k w a d ra to w y  oznacza g łodow ą śm ierć t y ­
sięcy dzieci i  k o b ie t n ie m ie ck ich “  —  oto 
gräuelpropagandowe ty tu ły  dzienników nie­
mieckich, om aw ia jących  p rob lem  zm ian 
granicznych. W  ś lad za ty m  idą  mrożące 
k re w  w  ży łach opisy g łodu, zim na, chorób, 
b ra k u  m ieszkań —  a w szystko  to obliczone 
je s t na w y w o ła n ie  współczucia  u  ba łam u­
cących się źle p o ję tym  hu m an ita ryzm em  
A nglosasów  i  innych . P o n u ry  reportaż 
w  „R h e in -N e c k a r-Z e itu n g “  je s t pod ty m  
wzg lędem  a rty k u łe m  chyba n a jb a rd z ie j 
znam iennym : „N ie  ja k ieś  pragn ien ia , ale 
s trasz liw a  i  w ie lk a  beznadzie jność w y ­
pe łn ia  u lice , fa b ry k i i  szyby m iast, k tó ry c h  
c ie rp ien ie  p rzekroczy ło  w sze lką  m ia rę . I  czy 
rozm aw iam y z ro b o tn ik ie m , czy z d y re k ­
to rem  fa b ry k i,  czy też z pan ią  domu, sto­
jącą sześć godzin w  ogonku, b y  n ie  o trz y ­
mać żądanej g łó w k i kapus ty  -— wszyscy są 
jednego pe w n i: le p ie j n ie  będzie ju ż  n igd y .“ 
Pewnie, spo tyka się w  N iem czech ta k ie  
ponure  obrazki, ale obok nich widać sceny 
zbytku i bogactwa. W  każdym  raz ie  w  te j 
c h w ili całą nędzę, ja k a  is tn ie je , w ykorzy­
stuje się wyłącznie jako m ateria ł propa­
gandowy przed debatami nad przyszłymi 
granicami Niemiec.

A  je ś li chodzi o sceny zby tku , to g łó w ­
n y m i ich  bo ha te ram i są osław ione „F rä u ­
le ins “ . „T h e  N ew  Y o rk  T im es“  poda ły, że 
pięć m ilionów Niem ek, przyjaciółek żołnie­
rzy okupacyjnych —  n ie k tó rz y  chłopcy 
zdo ln i są u trzym yw a ć  k ilk a  N iem ek —  
odżywia cały naród niemiecki. (!) I  w  ty m  
jes t w ie le  p raw dy. O sta tn io  p isa ł o ty m  
p rz y k ry m  bądź co bądź p rob lem ie  organ 
SED „Neues D eutsch land“  n r  190/46. C har­
lo tte  E w a ld  w  pe łn ym  tro s k i a r ty k u le  
s tw ierdza, że dziewczyna i kobieta niem ie­
cka uległy w  istocie całkowitemu rozkła­
dowi moralnemu. Synonim em  ko b ie ty  n ie ­
m ie ck ie j za g ran icą  n ie  jes t ju ż  jasno -

O tym , że Jan K asp row icz  uczęszczał do 
g im na z jum  w  O polu, w iadom o ogólnie. N ie ­
k tó re  szczegóły o jego pobycie tu ta j zdo­
by łem  bardzo niedaw no, dz ięk i up rze jm o ­
ści p ro f. S tan is ław a Makosza, naucz. I .  G im ­
naz jum  w  O polu, k tó ry  zadał sobie t ru d  
odszukania w  a rch iw u m  g im n a z ja ln ym  
św iadectw a odejścia K asprow icza. ,

Św iadectw o to, noszące n r. 3494, z n a j­
du je  się w  g rube j księdze, zaw ie ra jące j 
św iadectw a odejścia uczn iów  różnych k las  
z la t  1880— 1882. P rzy  przeg lądan iu  je j na­
po tyka  się na szereg nazw isk .po lskich . N a j­
b liższym i sąsiadam i K asp row icza  są: Gach 
Jan, H y lla  Franciszek, K am pa W incen ty , — 
późnie j K ło p o to w sky  Jan (ur. w  Opolu), 
K lu czn y  P aw e ł (w  C hrapkow icach), K n o - 
sała Jan (ur. w  Żelaźnie k . Opola), K o w a - 
lik o w ie  (z Leśn icy) itd . N ie k tó rz y  też (Jan 
Knosała) m a ją  notow ane stopnie z języka  
polskiego, k tó ry  b y ł w idoczn ie  p rzedm io -

K o r e s p o n d e n c j a
Kasproiuicz ui Opolu

tern nadobow iązkow ym . S top ień ta k i zn a j­
du je m y i  w  św iadectw ie  K asprow icza.

Ś w iadectw o to s tw ierdza, że K asp row icz 
„Jo h a n n “ , u r. 12 g ru dn ia  1860 r. Szym - 
borcę, p o w ia t In o w ro c ła w  (tak !), k a to lik , 
syn ro ln ik a  P io tra , uczęszczał do G im na­
z ju m  od Św. M ich a ła  (29 w rześnia) 1881 r. 
do „N iższe j P r im y “  (odpow iada jące j póź­
n ie jsze j k las ie  7-e j) i  o trzym a ł następujące 
stopnie:
re lig ja  —  dostatecznie
m atem at. — niedostatecznie
p rzy ro da  —  dostatecznie
h is to r ia  —  dostatecznie
geogr. — średnio
n iem ie ck i —  dostatecznie
ła c ina  —  dostatecznie (z pisem. niedostat.)
g reka —  dostatecznie (z pisem. n iedostat.)
francus. —  dostatecznie
p o lsk i —  dobre
ry s u n k i —  dobre

w łosa n ie w in n a  M a łgo rza tka  ale „V e ro n ika  
Dankeschön“ , ja k  p rze zw a li żołn ierze ame­
rykań scy  owe niezliczone „F rä u le in s “ . Z a­
ledw ie  garstkę  uczc iw ie  p racu jących  i  ucz­
c iw ie  na chleb zarab ia jących  n iem ieck ich  
dz iew czą t i  k o b ie t m ożna p rze c iw s ta w ić  
ta m ty m  —  pisze au torka. „M u s im y  w y t łu ­
m aczyć —  czytam y da le j —  że k iedyś na ­
de jdzie  czas, gdy w o jska  a lian ck ie  opuszczą 
N iem cy. W tedy d la  dz iew czyn ty c h  nie  m a 
ju ż  p o w ro tu  do naszego życia. P rag n iem y 
po rozum ien ia  m iędzy żo łn ie rzam i a lia n ­
c k im i a dziew czę tam i n iem ie ck im i. B yć  
może, że w yro śn ie  z tego także i  m iłość. 
M iło śc i n ie  można je d n a k  op ierać na pod­
łożu m a te ria ln y m .“

Taka jest zatem, prócz spraw granicz­
nych, naczelna troska Niemców.

O ile  w  ta m tych  spraw ach u  progu 
nowego ro k u  sporo nagrom adziło  się trosk,

g im nast. —  średnio 
spraw ow an ie  -— dobre

Opole, 31 g ru dn ia  1881 r.
N astępu je n ieczy te lny  podpis 

dy re k to ra .
S topn iom  n ie  na leży się dz iw ić , uczn io - 

w ie -P o lacy  z trudnośc ią  o trz y m y w a li le p ­
sze. Z  ta k im  w ięc  św iadectw em  opuścił 
poeta „K a th o lis c h -K ö n ig lic h e s  B u rg -G y m ­
nas ium “  (tak  b rzm ia ł jego ty tu ł)  —  d z is ie j­
sze I. P aństw ow e G im na z ju m  im . M ik o ła ja  
K o p e rn ika  w  Opolu.

Jan K asp row icz w y je c h a ł z O pola do R a­
ciborza, może i  tam  zna jdą się d o k ła d n ie j­
sze jego ślady. Może i  w  sam ym  O polu 
jeszcze także odnaleźć się dadzą i  inne 
szczegóły p o by tu  poety (ja k , gdzie m iesz­
k a ł itp.).

W  każdym  razie m am y ju ż  dane n a j­
ważnie jsze, to  je s t czas uczęszczania jego 
do naszej szkoły. Roman Horoszkiewicz

Tak sobie wyobraża amerykańskie pismo „The Stars 
and Stripes ‘ dziewczynę niemiecką.

o ty le  życie k u ltu ra ln e  ro z w ija  się coraz 
p o m yś ln ie j i  ż yw ie j. W  n im  też szuka ją co 
p a trio ty c z n ie js i N iem cy uc ieczk i p rzed ta m ­
ty m i tro ska m i i  po la  do żywszej p o zy tyw - 

■ ne j pracy. R ozw ój K u ltu rb u n d u  w  s tre fie  
sow ieck ie j je s t tego na jlepszym  dowodem. 
Ta czołowa w e w spom n iane j s tre fie  orga­
n izac ja  k u ltu ra ln a  jednoczy dz ies ią tk i ty ­
sięcy członków , re k ru tu ją c y c h  się z n a j­
szerszych w a rs tw , społecznych, od szewca 
począwszy na profesorze un iw e rsy te tu  
skończywszy. Prasa poświęca zagadnieniom  
k u ltu ra ln y m  w ie le  uw ag i.

Prasa jest także najbardziej znamiennym  
środkiem do zmierzenia rosnących szybko 
horyzontów i dróg niemieckiego życia ku l­
turalnego i politycznego. N akładem  B itte ra  
u. Co. ukaza ł się cenny „U e b e rb lic k  über 
die Z e its c h rifte n  u. Z e itungen von  heute . 
W y jm u je m y  z niego parę  c iekawszych da­
nych, dotyczących prasy n iem ieck ie j.

W  strefie sowieckiej ukazuje się 80 dzien­
ników, przew ażnie p a rty jn y c h . Do tego 
do liczyć trzeba jeszcze cztery dz ienn ik i, 
n ie  zw iązane ściśle j z żadną p a rtią  ale me 
m n ie j rep rezen tu jących  ogó lny dem okra­
tyczny  k ie ru n e k  ( ja k  np. „B e r lin e r  Z e i­
tu n g “ , organ M a g is tra tu  be rlińsk iego) i. o r­
gan w ładzy  w o jskow e j. W szystk ie  te dz ien­
n ik i m a ją  9 m ilionów nakładu dziennie.

W  strefie bryty jskiej prócz 11 organów 
władz okupacyjnych mam y 70 dzienników, 
z czego za ledw ie  36 je s t o rganam i poszcze­
gó lnych p a r ti i.  W  od różn ien iu  od s tre fy  
sow ieckie j panu je  tu  w iększa rozm aitość 
o p in ii po litycznych , w yznaw anych  przez po­
szczególne dz ien n ik i. W  strefie am erykań­
skiej dzienniki partyjne są zakazane. P o li­
tycznym  organ izac jom  służy 10 cztero­
s tron icow ych  tyg o d n ikó w  o treśc i in fo rm a ­
c y jn e j W yró żn ia ją  się na tom iast zarów no 
treśc ią  ja k  i  szatą zew nętrzną dz ie n n ik i 
w ydaw ane przez w ładze am erykańskie  
(np. m onach ijska  „D ie  Neue Z e itun g  ). 
W reszcie w  strefie francuskiej drukuje się 
20 dzienników o treśc i po lityczn e j ponad­
p a rty jn e j, p ropagu jące j je dn ak  u m ie ję t­
nie p o w ró t n ie k tó ry c h  części N iem iec do 
F ra n c ji.

W ażnie jszych czasopism ukazu je  się w  
Niem czech 350. Ic h  w ie lostronność jest zdu- 
m iew ająca . Są cztery p ism a pszczelarskie, 
trz y  d la  n iew idom ych , sześć rad iow ych , 
jedno d la  p iw o w a ró w , jedno poświęcone 
ku rso w i cen d rob iu , dw a poświęcone s tu­
d iom  nad buddyzm em , wreszcie ponad 5« 
lite ra ck ich , 50 ro ln iczo -leśn iczych , 50 re l i­
g ijn y c h  i  50 ogólnogospodarczych.

W ciąż je d n a k  N iem cy na rzeka ją , bo np. 
w  s tre fie  sow ieck ie j co trze c i za ledw ie m ie ­
szkaniec może o trzym ać gazetę, a w  ang ie l­
sk ie j co d ru g i raz na tydz ień . W  ro k u  1947 
spodziewają się N iem cy w zros tu  liczby 
dz ienn ików  do 2 tys ięcy. w isz.
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